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Przegląd polityczny.
Petersburski rząd  uw ażał za właściwe znow 

się oficjalnie odezwać o sprawie bułgarskiej, znów 
ją  podrażnić, żeby się nie zabliźniła. Z resztą tym 
razem  dotknął on nietylko sprawy bułgarskiej, 
ale wymyślił jeszcze całkiem  nową, rum uńsko- 
austijacką. 0  B ułgarji polecił przemówić P ra w i' 
tielstwiennemu Wiestnikowi, a kwestję rum uńsko- 
austrjacką  kazał opracować Nordowi i tak  ró ­
wnocześnie dwa te organa petersburskiego rządu 
wyBtąpiły po to  jeno, żeby broń Boże nie zabag- 
m ły się niesnaski na bałkańskim  W schodzie.

Z telegram u w poprzednim  num erze wiado­
mo jak  i z jak  błahego powodu wystąpił P ra w i- 
tielstwienny Wiestnik. Artykuły w Nowem Wre- 
mieniu  dały mu sposobność do powiedzenia, że 
petersburski gabinet niewzruszenie trw a na s ta ­
nowisku, określonem kilka miesięcy tem u w u ro ­
czyście sformułowanym program ie, który był się 
pojawił w tym Bamym Praw . W iestniku. Owóż 
wówczas rząd  petersburski ogłosił światu, że Ro­
sja będzie czekała spokojnie owej chwili, w k tó ­
rej bułgarscy mężowie stanu dobrowolnie nawrócą 
się i nawiążą z caratem  przyjaźue stosunki, a 
wtedy car, pełen wspaniałomyślności i łaski, puści 
w niepam ięć wszystko, co było tak  zdrożnego w 
stosunkach między oswobodzicielką Rosją a oba- 
łam uconą przez wrogów słowiaństwa B ułgarją.

W tym samym właśnie czasie, gdy P raw  
W testnik  w ten  sposób wyciągnął na widownią 
polityczną drzem iącą w zapom nieniu sprawę buł­
garską. N ord  wykonceptował jakąś kw estją ru- 
m uńsko-austrjacką, bardzo ak tualną i bardzo dla 
pokoju niebezpieczną. Pisze on, że na znak dany 
i  W iednia, pow stała w Bukareszcie myśl przy­
łączenia  całej Rumunji do Auslrji po zejściu ze 
św iata bezdzietnego króla Karola. Byraby to unja 
osobista, Rum unja zajęłaby w Rzeszy rakuzkiej 
takie stanowisko, jak ie  w niej zajm ują Węgry, 
przez co nic nie staciłaby ze swej sam odzielno­
ści narodowej i politycznej, a  zyskałaby ogro­
mnie wiele, bo otrzym ałaby darm o część B uko­
winy i część Siedm iogrodu. T a  myśl, ja k  zape­
wnia Nord,, znalazła  tysiące zwolenników w Ru 
m unji i niebawem rozdzieli ten  kraj na dwa o* 
bozy, na russofłlski i sustrofilski, zaczem pójdą 
ostre wewnętrzne walai i m iędzynarodowe z a ta r ­
ga b 0  —  zapewnia N urd, a  my tem a chętnie 
wierzymy —  Rosja nigdy i pod żadnym  wa­
runkiem  nie zgodzi się na  un ją  rum uńako-au- 
strjacką.

Rzecz naturalna, że wszystko, co N ord  
nap isał je s t bajką, wymyśloną dla podtrzymania 
ferm entu w krajach  bałkańskich, tak  samo, jak  
odezwanie się P raw . W icstm ka  m a jedynie na 
celu zaznaczenie, że Rosja czuwa i swego się 
m e wyrzeka, lubo wszystkie okoliczności, tow a­
rzyszące podróży po k ra ju  ks. Ferdynanda, do­
wodzą, że książę zdobył sobie uznanie , sym patją 
i posłuch w Bułgarji.

Charakterystyczną jest rzeczą, że jednocze­
śnie z pojawieniem się tych dwóch rosyjskich 
głosów, angielskie D aily News doniosły, iż N iem ­
cy na żądanie cara  m ają kategorycznie wezwać 
su łtana, aby proklamował złożenie s tronu ks. 
Ferdynanda. Berliner Tageblutt popraw ia to  do­
niesienie, zapew niając, że rząd  rosyjski istotnie 
wystosował do Niemiec tak ą  p ropozycją , ale one 
odpowiedziały, że zawsze chętnie poprą wszystkie 
traktatow e żądania oaratu, tem u zaś wymaganiu, 
aby wezwały su łtana  do proklam owania detron i­
zacji Koburga, uczynić zadość nie m ogą, bo 
jest to już kw estja wykraczająoa z ram  berlim  
skiego trak ta tu , a  zatem  wymagająca narad  
między gabinetam . i zgody wszystkich mocarstw. 
T aka odpowiedź B eilm a rozgniewała peters 
burskie sfery, a  w rezultacie tego wszystkiego 
je s t widoczne pogorszenie się stosunków L.emiecko-

^  Nie myślimy zastanaw iać się nad tem, czy 
Jest cokolwiek prawdy w doniesieniu Dat y ew 
itt i v  poprawce Berliner Tugeblatłu ; na razie 
Wystarczy zaznaczyć, że taka  akcja petersbura ie 
go gabinetu, gdyby naw et znalazła  poparcie ki

regokolwiek europejskiego mocarstwa, pozostałaby 
przecież bezskuteczną. Bo już  nie o to idzie czy 
su łtan  m a prawo proklamować detronizacją Ko­
burga, lecz o to czy m a moc egzekwować 6 wą 
wolę. Gdyby ogłosił detronizacją, a  ona nie była 
wykonana, co więcej niż pewne, natenczas s to ­
sunki turecko bułgarskie rozluźniłyby się jeszcze 
bardziej i B ułgarja niezawodnie odpowiedziałaby 
proklamowaniem swej niepodległości, co dopiero 
wywołałoby straszliw e niebezpieczeństw a dla eu­
ropejskiego pokoju. Jeśli Rosja uczyniła podobną 
propozycją Niemcom, to one nie mogły jej p rzy ­
jąć, jako właśnie dążącej do stw orzenia sytuacji 
wojennej.

W spomnieliśmy wyżej, że B erliner Tageblatt 
zaznaczył pogorszenie się stosunków rosyjsko-nie­
mieckich. W istocie w nich musiało się coś g ru n ­
townie popsuć, bo ca ła  niem iecka półurzędowa 
prasa  nie ustaje w dowodzeniach, że stanowisko 
cara tu  je s t nader prowokacyjne, wyraźnie w ska­
zujące, iż lada  chwilę Rosja zagra wojennego 
m arsza. Post, Gazeta Krzyżowa  i Kotońska  rozp i­
sują się o groźnych przygotowanich cara tu  do 
wojny, wyliczają poczynione w ostatnich dniach 
zarządzenia, między którem i znajduje się wzmo 
cnienie załogi kowieńskiej o 2 0 , 0 0 0  żołnierzy, i 
wzywają swój rząd  do odpowiednich przygotowań. 
Słowem, kamp&nja dziennikarska przeciw Rosji 
znów się rozwinęła, —  grzm i i huczy, ja k  w j e ­
sieni.

Nie wiemy o ile są  słuszne doniesienia b er­
lińskich dzienników o rosyjskich m ilitarnych przy­
gotowaniach na granicy Prus, ale że na granicy 
naszej Rosja istotnie się przygotowuje do przysz­
łej wojny, na to mamy dowód w fakcie świeżym, 
o którym nam doniesiono wczoraj z Kijowa. 
Zarządowi kolei południowo-zachodnich pozwolo­
no wypuścić gwarantowanych przez rząd  obligacyj 
4 ° / 0 owych na 2 0  300.000 rs. Kwota ta będzi0  

użyta na położenie drugiej pary szyn, na u rzą­
dzenie ram p dla ładow ania wojska i t .  d. R eali­
zacją tej pożyczki objął petersburski bank m iędzy­
narodowy. _ _ _ _ _ _

Telegram  donosi o niebezpiecznej 'chorobie 
dwóch monarchów: Sześćdziesięcio trzyletni cesarz 
brazylijski D on-Pedro ma się bardzo źle, lecz 
fakt ten  nie ma dla E uropy politycznego znacze­
nia. N atom iast ma je , i to  bardzo doniosłe, chQ 
roba 72-letniego kró la  H ollandji, k tóry  ma tylko 
spadkobierczynię tronu, nie m ogącą w edług p ra  
wa salicznego panować w Luksemburgu. W ięc w 
razie śmierci tego kró la  kwestja luksenburska 
znów stanie na porządku dziennym, a je s t ona 
bardzo niebezpieczna, bo w niej kolidują in teresa 
Niemiec, Francji, Belgji i wreszcie samej Hollandji; 
krom  tego zrodzi się tu kw estja: komu przyszła 
królowa holenderska odda ręk ę?  Czytelnikom n a ­
szym wiadomo, że Niemcy i Belgja ryw alizują w 
v6 j sprawie.

Korespondencje.
T . , K raków  13 maja.

t J 1 1 ] n„Uori0  w P a d n i e ,  w dziew ięćdziesiąt
i tw « nnd R j Wn0J poc* względem  politycznym 
bitwie pod Racławicam i, naród  odbierze z rąk
m istrza Jan a  p otno, przedstaw iające nie sarnę tę 
bitwę, k tóra  m ilitarnie me była czynem tak  zna 
ko mi tym, jak  np bój pod G runw aldem , lecz 
chwilę po bitwie, w łaśnie tę  chwilg, w której za­
warło się całe polityczne i socjalne znaczenie 
tego bo ju : ziarno, rzucone przez prawodawców 
dnia 3 go m aja, zaczęło kiełkow ać; myśl odro­
dzenia narodowego przez wprowadzenie na dzie­
jow ą scenę ludu wiejskiego p rzeby ła  ch rze jt 
krwawy i zwyciężyła jako  zasada, k tó ra  — nie­
stety —  z winy obcej przem ocy nie m ogła ro z­
winąć się i wznieść potężnego gmachu odrodze­
nia Polski. Lecz myśl ta  w nas żyje, tylko dziś 
każe nam inne drogi obierać ao jej urzeczy­
wistnienia. M inęła pora  orężnych walk z w ro­
gam i; już nie na bojowem polu „wszystkie stany* 
m ają wspólnie krew przelewać za wspólną sp ra ­
wę; to — ostateczność, nie wykluczona z góry 
na zawsze, ale straszn ie  niebezpieczna, więc ją

trzeba  staw iać na  ostatnim  planie. Są inne pola, 
na których codzień, w każdej sprawie i wszędzie 
„wszystkie stany* powinny razem  pracow ać nad 
odrodzeniem , a  godłem  tych pól je s t chorągiew 
kościelna, powiewająca na p łó tn ie  M atejki nad 
głowami grom ady, otaczającej Głowackiego. Cho­
rągiew  ta  — to godło wszystkich prac poczyna­
nych w imię Ojczyzny z w iarą w sercu.

N aród zrozum iał myśl m istrza Jau a , odczuł 
znacznie" obrazu i w uroczystym nastro ju  ju tro  
w prastarej stolicy, prze* jej reprezentan tów , 1 

przyjmie od m istrza ten  d^r, będący przypomnie 
mcm idei. Ten ak t odbędzie się w Sukienni­
cach, p rzed  którem i Naczelnik Kościuszko niegdyś 
złożył narodowi przysięgę. Komitet, na którego 
czele sto ją A rtu r hr. Potocki i Kazimierz L angie , 
zaprosił wszystkie wybitne osobistości na tę  u ro ­
czystość na godzinę 1 2  do Muzeum Narodowego, 
„gdzie imieniem wdzięcznego narodu z rąk  m i­
strza  obraz ten  w posiadanie odbierze.*

P iękną i zdrow ą myśl rozpowszechnienia re- 
prodykcyj tego obrazu wśród ludu w lot pochwy­
ciło tutejsze Koło literack ie  i artystyczne. Ono, 
celem zebrania funduszu na sporządzenie tej re ­
produkcji, u rządza dziś w parku wielki festyn 
ludowy z lo terją  fantow ą, z ogniami sztucznym i i 
z żywymi obrazam i, z k tórych jeden będzie u ło­
żony ściśle podług matejkowskiego p łó tna „Koś­
ciuszko po batalji Racław ickiej*; znaczenie jego 
objaśni włościanom okolicznym, zaproszonym na 
festyn, prof. Czesław Pieniążek. T a — nie za­
bawa —  ale uroczystość rozpocznie się n ieba­
wem, bo początek naznaczono na  godzinę 3-cią. 
W ybiera się cały Kraków do pięknego parku  — 
obyż dopisała pogoda!

W iedeń 1 2  maja.
(?) P rzeb rnęła  nareszcie Izba przez debaty 

nad etatem  m inisterstw a oświecenia. To, co min. 
Gautsch mówił o szkolnictwie w Galicji świadczy, 
że je zna i należycie ocenia. Słuszną była rezo­
lucja dom agająca się lepszych dotacyj ze strony 
państwa na  rzecz rozwoju w Galicji szkół zawo­
dowych; jednakże mowa, jaką  przy tej aposobno- 
ści wygłosił ks. C z a  r  t  o r  y s k i , nie zdaje mi 
się, żeby była potrzebną i polityczną. Ks. C zar­
torysk i stw ierdził słusznie, że zarządzone przez 
m inistra tworzenie komisyj krajowych doradczych 
i nadzorczych dla szkolnictwa zawodowego p rze­
jaw ia tendencję decentralizacyjną. To praw da i 
to fakt. Otóż zdaje się, aó nam i w ogóle auto- 
nomi8 tom zależy na faktach, ua praktyce systemu 
rządowego. P rak tyka ta  przejaw ia w każdym za ­
kresie zasadę rządu, żeby krajom  dawać to, co 
jest ich. Ta praktyka powinna nam zupełnie wy­
starczyć, a m a ona tę  zaletę, że przeciwników 
autonom ji nie pobudza do wielkich krzyków, ani 
w Izbie nie wzbudza wielkich tyrad, boć i tak  
je s t ich za dużo. Czyliż więc po trzeba koniecznie 
tego, czego się k 9 . Czartoryski dom agał, żeby 
rząd nie tylko działał, jak działa, ale, żeby n ad ­
to deklarow ał i form ułował decentralizacyjne te n ­
dencje ?_ Czyliż przez takie formułowanie, przez 
słowa i słowa zyskalibyśmy coś więcej ? zdaje 
się, że nie, przeciwnie, tylkobyśmy stracić mogli, 
gdyż pozycja rządu  i systemu byłaby tem t r u ­
dniejszą im Bzumniejszycb, im głośniejszych uży­
wałby słów na określenie swojego systemu r z ą ­
dzenia. Nie pora na to, ani okoliczności nie po­
zwalają wytaczać spraw o zasadnicze normy 
ustroju p ań stw a ; należy to  zoBlawić opozycji, 
k tó ra  tem bardziej pozycję swoję osłabia, im g ło ­
śniej staje w przeciwieństwie z rzeczywistością, 
w ygłaszając ciągle teorje centralizm u i hegemonji 
Niemców. W ięc zostawmy im tę  najgorszą metodę 
i nie naśladujm y jej.

Spraw a ustawy spirytusowej dochodzi do 
stadium  ostatecznie rozstrzygającego. Klub Liech- 
tensteina nie nagli już o pierwsze czytanie szkol­
nego wniosku, żeby ustawie gorzelnianej nie p rze­
szkadzać, klub centrum  ustawę przyjmuje, z le ­
wicy znaczna część posłów będzie głosow ała za 
nią, uznając ją  za niezbędną dla państwa, więo 
głosowanie za nie ma być liczone na rzecz zau­
fania do rządu  ze strony tych opozycyjnych po­
słów. Kluby czeski i Hohenwarta przyjm ują u s ta ­

wę — ma ona zatem  i bez Polaków zapewnioną 
większość.

Jakież więc stanowisko m ają zająć Polacy? 
W pełnej komisji oświadczyli już posłowie A bra- 
hamowicz, Rutowski, Rosenstock, Ż6  Polacy przy j­
mują stopę podatkow ą ustawy, gdyż w in teresie  
państwa tę  ofiarę ponieść muszą. Otóż to stan o ­
wisko jest jedynie właściwe, skoro rzecz nie po­
winna tak  stanąć, że rząd  i system nie przez 
prawicę, ale przez pomoc części lewicy, przeciw 
Polakom, będzie utrzym any. Bonifikacje w wyso­
kości przez podkom itet przyjętej utrzym ać się 
nie mogą. Komisja sejm u węgierskiego i p. Tisza 
zgadzają się, jako na m azim um , na podniesienie 
bonifikacyj w każdej pozycji o 1 zł. Po za tym 
kompromisem nie m a już nic innego, tylko u p a ­
dek autonomicznej większości, upadek rządu, z a ­
tracenie  pozycji zdobytej po 18 latach gospodarki 
centralistów , a bronionej skutecznie, pomyślnie i 
korzystnie przez 7 już lat. Stoi sprawa, tam  
gdzie stała.

Je s t mus i byłoby nietaktem  i nierozsąd* 
kiem oponować przeciw ustawie, k tó ra  m a więk­
szość zapewnioną, ale większość bez Polaków. 
Znaczyłoby to wspierać zwrot zupełny przeciw 
Polakom i przeciw autonomistom. Stanowisko, 
k tóre  zajęło dziennikarstwo węgierskie przeciw 
Polakom , daje dużo do m yślenia. Nietylko rząd o ­
we, ale jeszcze bardziej opozycyjne dzienniki wę 
gierskie biją na  gabinet hr. Tasff go, na P o la­
ków, przysięgają, że W ęgry żadnego już więcej 
ustępstw a w sprawie spirytusu zrobić nie mogą, 
nie chcą i nie zrobią, a  zarazem  apostrofują 
wiedeńską lewicę, żeby korzystała ze sposobności, 
porozum iała się z hr. Taaff jm, lub w ogóle przez 
zawotowanie ustawy znowu ster w swoje ręce 
uchwyciła. W ychodzi tu  na jaw  wybitnie jak  da­
lece W ęgrzy pragnęliby, żeby Polacy i w ogóle 
autonom iści od rządu, od wpływu odsunięci zo­
stali. Przyczyna je s t jasna: W ęgrzy są wrogami 
Słowian u siebie, więc radziby, żeby i w Austrji 
znowu został przywrócony system centralizacji, 
germ anizacji i hegemonji Niemców Nie można 
zgoła przypuścić, żeby Polacy chcieli przy u s ta ­
wie spirytusowej głową m ur przebijać, żeby sobie 
głowę rozbić i cały przew rót w państwie wywo­
łać. Polacy ustąp ią , ho ustąpić muszą i przyjm ą 
ostateczny kompromis zaw arty przez ministrów 
Dunajewskiego i Tiszę. Inne wyjście jest w yklu­
czone —  wobec położenia i rozum u stanu.

W iedeń zajęty festynam i jubileuszow em i; 
wystawą sztuki, wystawą kwiatów, odsłonięciem  
pom nika M arji Teresy, galowem proszonem  przed­
stawieniem w operze, wystawą austrjacką wszyst­
kich gałęzi produkcji... całe lato  będzie temi wi­
dowiskami zapełnione. Dają one wielki zarobek 
wszelkim rękodziełom . Samo urządzenie dekoracji 
i trybun na  ju trzejsze odsłonięcie pom uiaa kosz 
tu je  z górą  40.000 zł.

P esz t 11 maja.
( T .) Zanim przystąp ię  do wyniku dalszych 

obrad w komisji spirytusowej tutejszego sejmu, 
muszę wam donieść o rozpowszechnianych tu po ­
głoskach co do wyniku rokowań między pp. Tiszą 
a  Dunajewskim w sprawie opodatkow ania sp iry ­
tusu. W szelako winien jestem  zastrzedz, że p o ­
głoski te  pochodzą z tego samego źródła, co in 
spirowane artyku ły  tutejszych pism lub nioprzy- 
jaźnego Galicji dziennikarstw a wiedeńskiego. Te­
norem tych pogłosek jest, że rokow ania miały 
spełznąć bez rezultatu , a porozum ienie osiągnięto 
jedynie na punkcie gorzelni rolniczych. D la nich 
przy ilościach dziennie produkowanego spirytusu 
4 —7, 2 - 4  i 2, lub pouiżej 2 hektolitrów  ma być 
podniesioną bonifikaeja do 2, 3 i 4 z łr  od hekto­
litra , lecz podwyższenie to ma się odnosić do 
produkcji w ram ach kontygentu, zaś dla produkcji 
nadkontyngentow ej ma być przyznawaną boni- 
fikacja wedle skali przedłożenia rządowego t. j. 
po 1 , 2  i 3 złr. od hektolitra .

W zam ian za tą  koncesję ze strony W ęgier 
m iał zgodzić się m inister austrjacki, aby najwyż­
szą dzienną produkcję w gorzelniach rolniczych 
nie podnosić do 8  hektolitrów  — jak  to uchwalił

podkom itet austrjack i — lecz ograniczyć do 7 
hektolitrów.

W reszcie p . Dunajewski m iał na to zgodzić 
się, ab j iudem nizacja właścicielom prawa propi- 
nacyjnegc w Galicji nie przekraczała  rocznej 
kwoty 600 000 złr. na la ta  1889 do 1910.

Obok tego są tu  reprodukow ane dawniejsze 
wieści, że w razie oporu galicyjskich posłów prze­
ciw przedłożeniu ze zm ianam i przez oba rządy 
umówionemi, ustawa z powodu nagłej koniecz­
ności państwowej będzie uchwalona przez lewicę 
w połączeniu z klubem  czeskim, który się obawie, 
aby upaaek  ustaw y spirytusowej nie pociągnął za 
sobą upadku ustawy o podatku  od cukru, dla 
Cze' h korzystnej i potrzebnej. -

Pogłoski te  brać trzeba  oczywiście cum grano 
salis , ale warto o tem pam iętać, że tak  w tej 
spraw ie jak  w ogóle we wszelkich Bprawach ma- 
terja lnych  lepiej być pesym istą, niż uwodząc się 
optym istecznem i nadziejam i, doznawać zawodu.

To zaznaczyłem  wczoraj, ostrzegając, że 
praw dopodobnie wypadnie przy rokowaniach z W ę­
gram i zadowolnić Bię drobniejszemi ulgami d l i  
austrjackich producentów  spirytusu, a zwłaszcza, 
że te  ulgi idą na korzyść gorzelni rolniczych, 
jakich G alicja najwięcej posiada.

Teraz przechodzę do obrad komisyjnych 
które na wczorajszem posiedzeniu doszły do §. 65 
przedłożenia.

O J §. 2 1  do 31 przyjęto tek st rządow ego 
przedłożenia bez zm ian m erytorycznych i praw ie 
bez debaty. Dopiero przy §. 32 o gorzelniach ko­
ciołkowych wywiązała się dłuższa rozpraw a, a  na 
wniosek rządu przyjęto do tego paragrafu  zm ia­
ny, k tóre  uchwaliła austrjacka podkom isja, t. j. 
wypuszczenie krochm alu z szeregu tych produktów, 
z których może być wypędzanym Bpirytus, og ra­
niczenia wypędu na produkta z własnego gospo­
darstw a w term inie sieściom iesięcznym , począwbzy 
od września, października lub listopada, og ran i­
czenie pojemności kadzi ferm entacyjnych na 13 
hektolitrów, z dodatkiem  zastrzeżenia, że co do 
urządzenia pa’owisk może rozstrzygać rząd  w po­
rozum ieniu z rządem  austrjackim .

W skutek przyjęcia tej zmiany §. 32 zm ie­
niono także odpowiednią stylizację następayoh 
paragrafów, a przy §. 54 wykluczono produkcję 
spiry tusu  z melasy od wszelkich uwzględnień.

W ciągu rozpraw  znowu podnoszono z a ­
rzuty  przeciw zam ierzonem u podwyższeniu boni* 
fikacji, i tę  kwestję znów pozostawiono w zawie­
szeniu. W odpowiedzi na te  zarzuty m iał ośw iad­
czyć p. Tisza, że w tej kwestji da ł już stanowcze 
przyrzeczenia rządowi austrjackiem u, i że o przy­
jęcie tego podwyższenia jak  innych przez siebie 
proponowanych zm ian w przedłożeniu, usilnie 
dom aga się.

Następne posiedzenie komisji zapowiedziano 
na przyszły w torek po powrocie z W iednia p aaa  
Tiszy.

Berlin 12 maja.
(:) Dziś w C hailo ttenburgu odbyło się wiel­

kie konsyljum. W yjęto cesarzowi rurkę, badano 
krtań przez jam ę ustną i orzeczono, że stan cho­
rego je s t stosunkowo bardzo dobry : obrzm iałość 
nie powiększa się, ropy mmej, Biły całego orga­
nizmu w zrastają, tem pera tu ra  ciała s ta ła  się p ra ­
wie norm alną. W stawiono nową ru rkę  i pozwolo­
no choremu użyć krótkiej przechadzki po salonie; 
był jednak  tak  słaby, że całym swym ciężarem  
opierał się o dwóch kamerdynerów. Zatem nie 
prędko jaszcze będzie mógł jeździć po parku. — 
Zresztą teraźniejsze polepszenie się trudno brać 
za objaw  stały. Przecież przed czterem a dniami 
nagle cesarzowi tak  Bię pogorszyło, że cesarzowa 
m usiała zaniechać już zapowiedzianej podroży tlo 
Prus Zachodnich.

Reiehsanzeiger ogłasza nowy a długi szereg 
łask  cesarskich, —  dekoracyj i odszczególnieó z 
powodu wstąpienia na tron  — udzielonych różnym 
osobistościom. Między niemi znajdu ją  się pp. T a ­
czanowski, mianowany szam belanem , i Zygmunt 
Kurnatowski, obdarzony godnością podkomorzego, 
lanych Polaków Ileichsanseiger nie wspomina, 2  

czego jednak  nie należy wnosić, że ich całkiem

8 żi

P O W IE ŚĆ
przez

Z o f l ę  K L o w e r s ł t ą .

(C iąg dalzsy).

Rażyński codziennym gościem bywał w 9ę* 
dziszewie, ku Rózi zw racając swe grzeczności i 
Względy, ale nie pom ijając też Zenony. Zacbo- 
wał z n ią  ton lekkiego pochlebstw a i galanterji, 
do którego był przywykł, kłócąc się z nią cza 
8em i, jak  dawniej, zaw ierając potem zgodę. 
W dniu odwiedzin Bergm ana Zenona m iała mi- 
IJreng, Przybywającemu W ładysławowi powie­
dziano, że pani była niezdrowa, pan był u go- 
spodarstwa, a panna Róża z dziećmi w altanie. 
Poszedł do altany. Zbliżając się, usłyszał głos 
dRiłej H elenki;

—-  Ju ż  niech mi c.ocia nie m ów i.. ja  wiem, 
te  m am a nas nie kocha, tylko Stasia.

■— Nie mów tak  Helenko, — rzek ła  ittozia. 
W idzisz moje dziecko ., to Pan Bóg tak dał, że 
każda m atka kocha Bwoje dzieci... Choćby ich 
tuiała jaknajw ięcej, każde kocha tak, jakby  go 
nik t kochać nie mógł... I  j a  tak  nie potrafię, 
jak  mama.

—  A jak  ciocia będzie m iała  swoje dzieci?
—  To wtedy Bóg da mi tak ą  łaskę, jaką daje 

mamie.
—  Jak ie  im iona ciocia da swoim dzieciom ?
—  Tego jeszcze nie wiem... poradzę się was... 

r *zem wybierzemy piękne imiona...

W tej chwili ukazał się śmiejący się W ła 
dysław ; Rózia sp łonęła rumieńcem.

Nie^ w iedziałem , że pani tak  ważne kwe- 
stje z dziećmi ro trząsasz, — ozwał się, — czy 
ja  niemógłbym być przypuszczony do narady?  
Ale musimy to odłożyć na później, bo spotkałem  
bonę, szukającą dzieci. Wzywa was na  podwie­
czorek.

D zieci pobiegły, ja k  stado kuropatw ; Rózia 
me m ogła opanować zm ięszania. Rażyński usiadł 
koło m ej, oboje milczeli przez chwilę. M iała 
spuszczone oczy, lecz czuła wzrok jego na  swej 
twarzy. Nic nie mówiąc, wziął je j rękę. Nie 
broniła mu jej, dziwne uczucie opanowało ją, 
chciałaby ąy ła  uciec, a  czuła aie przykutą  do 
miejsca. W ladysław  schyliwszy się, spojrzał w jej 
oczy, potem , że odw racała zarum ienioną tw arz, 
znalazł się u je j kolan, obie ręce już więził w 
swych dłoniach. Słów mu brakow ało, jakieś roz­
rzewnienie zam ykało mu usta... W tej chwili na 
progu altany  stanęła  Zenona. Zaniknęła się była 
u siebie, biorąc za pozór m igrenę, lecz zoba­
czywszy oknem dążącego ku a ltan ie  m łodzieńca, 
śpieszm e popraw iła ubran ie i zeszła do ogrodu.

— A! —  izek ła , widząc W ładysław a u nóg 
Rózi, — przepraszam , widzę, że niepotrzebujecie 
państwo świadków w tej chwili!

C hciała się cofnąć, lecz on, powstawszyt 
spiesznie, zaw ołał:

—  W dobrą chwilę przybywasz panni... p rosi­
łem  właśnie panny Róży, by chciała powierzyć 
mi swą przyszłość... by zosta ła  moją żoną... J e ­
żeli dobrze ją  zrozum iałem , zgadza się na to... 
Czy tak  jest, panno Różo?

W ziął rękę dziewczęcia, nie m ogącego jesz­
cze zapanować nad  sobą.

— Mam nadzieję, że ani pani, panno Różo,

ani n ik t z rodziny nie pożałuje nigdy postano­
wienia chwili obecnej. Chcesz pani pójść ze 
m ną? Poszukamy Mieczysława.

Z ręką w spartą na ram ieniu  Rażyńskiego 
poszła Rozia ku domowi. Oczy m iała  ku ziemi 
spuszczone, jakiś niepokój przyspieszał bicie jej 
serca. W alei bliskiej domu puściła  ram ię to ­
warzysza i, pa trząc  mu badawczo w oczy, zapy­
ta ł  nagle:

— Czy pan się dobrze nam yśliłeś?... Czy pan 
doprawdy tego pragniesz?... To tak  dziwnie, tak  
prędko się Btalo...

— Tak, p ragnę tego, i rączka, k tó ra  mi w tej 
chwili podstępnie ucieka, musi być moją... Nie 
możesz sobie pani wystawić jak  moja m atka bę 
dzie uszczęśliwiona, dowiedziawszy się o twojem 
zgodzeniu się.

—  Czy ja  się zgodziłam ?
—  Nie?... Odmawiasz pani?

T ak mię pan zabrałeś... niepytając...
—  Bo mi się zdawało, że uczucie nas zbliża, 

że... że nie jestem  pani zupełnie niemiłym... czy 
aię myliłem? Powiedz pani wyraźaie... wolę wszy­
stko, niż niepewność!

—- Niech się trochę oswoję z tą  myślą... ja  
jeszcze tem u nie wierzę... nie rozumiem...

—• Pozwól mi tylko pani wiary tej cię n a u ­
czyć... gdy mi będzie wolno mówić o mojej m i­
łości... gdy będę m iał prawo tę rączkę moję 
nazywać...

P rzy  tych słowach, przyłożył u sta  do ręki
Rózi.

D rżące dziewczę dało się potem  prowadzić 
ku domowi, postępując jakby we śnie, tak  myś 
zm ieszały się 1 w młodej głowie, pod wpływem 
uczuć nowych i niewyraźnych jeszcze.

Mieczysław przy jął z radością wiademość

o oświadczeniu się przyjaciela, lecz w chwilę 
później zamyślił się smutnie.

— W ięc znowu nas opuścisz? — rzekł z wy 
rzutem  — zabierasz nam  ją  — dodał, zw racając 
się do W ładysław a

— Jak  najprędzej będę m ó g ł.. sam wiesz, jak  
źle bez panny Róży, gdy się m a prawo do jej 
posiadania.

Przy herbacie dopiero ukazała  się Zenona. 
Była milcząca, sztywna i kwaśna, jakby  m iała 
żal do całego świata. Twarz jej posępna działała 
roz8 tra js jąco  na nerwy W ładysław a, czuł, że jej 
zły hum or udzielał m u się. Chciałby był wziąć 
Rózię za rękę i uciec z nią p rzed  tym ironicz­
nym uśmiechem bratow ej, przed zimnem, jak  
s ta l, spojrzeniem . Zły hum or Zenony dostrzegła 
naw et Rózia, choć myśli jej bujały w jakichś 
idealnych światach. Nie um iała jeszcze zdać sobie 
sprawy z przewrotu, jak i w je j życiu miał n a ­
stąpić, ale czuła się rozkołysaną, rozm arzoną, 
uniesioną, Uśm iechała Bię do narzeczonego i do 
b ra ta  z jakąś dziecinną ufaością, była jak  że 
glarz, który rzucił wiosło i pozwolił 1BC łódce, 
gdzie ją  niosła spokojna, cicha fala.

Zdawało się, że życie zatrzym ało się dla 
niej w swym biegu, nie widziała za Bobą prze­
szłości, nie m yślała o przyszłości, przyjm ow ała 
szczęście, nie zaglądając ma w oczy, n ie pytając 
dlaczego i skąd przychodzi, oddając mu się, jak 
usypiające dziecię oddaje się ram ionom  matki. 
W ładysław p a trza ł na n ią  z rozrzewnieniem. K il­
ka razy już w życiu kochał i był kochanym, ale 
miłość do tej pory przyoblekała dla niego n ie ­
zmiennie foim ę zalotności. Pierwszy raz  stawało 
na jego drodze dziewczę pełne prostoty i ufności. 
Było mu przyjem nie pomyśleć, że rozrzewnienie 
ciche Rózi, wywołane było kilku jego słowami i

pocałunkiem  złożonym na jej ręce. I  on przy j­
mował od niej coś z tego błogiego rozm arzenia, 
jakie ją  kołysało i jem u było dobrze w tem  uspo­
kojeniu miłości, k tó ra  się m ałżeństwem  zakoń­
czyć m iała. Tylko żeby można było pozbyć się 
tego zimnego, jak  stal, wzroku bratowej.

— Nie mogę Bię oprzeć przypuszczeniom, że 
pani musisz być chora dzisiaj, — ozwał się do 
Zenony, na ła ją c  swym słowom dźwięk za in tere­
sowania się.

— Oprzej im się pan bez skrupułu... podobno 
ludzie zdrowi na umyśle, bywają pom awiani przoz 
warjaiów o pomieszanie zmysłów... nie dziwię się, 
że wam się dziś wydaję inną, niż zwykle ..

— Przepraszam ... jeBteś pani zdrow ą zupełnie... 
sarkazm  pani mię uspokoił, widzę, że nie ma 
obawy, skoro w zwykłym kwitnącym  stan ie  je s t 
u pani nerw życia — ironja.
, — W ięc kiedy nie drżysz pan już o moje ży­

cie, nie przym uszaj się pan do grzeczności i czu­
łości... W szystko co z tych skarbów mnie by się 
dostało, byłoby kradzieżą względem m łodej n a ­
rzeczonej... ha, ba, ba, to doprawdy śmieszne!

— Co, jeżeli wolno zapytać?
—  To, że Bię panu zdaje, ź t  pan doprawdy 

kochasz tę  m łodę gąskę.
—  Niech pani raczy inaczej się w yrażać o m o­

jej narzeczonej.
— Nie lubisz pan  porów nań z soologji? P rz e ­

praszam  1

Zenona odeszła, zostawiając Rażyńskiem u 
jakieś cierpkie uczucie, k tóre znikło niebawem 
pod wpływem spojrzenia Rózi.

(C. d. n . )
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pominięto. Wiadomo, że ks. Bism ark oparł się u- 
dekorow am a profesorów postępowców Yirchowa i 
M om m sena: łatw o *edy być może, że nie chciał 
podpisać dekretów  królewskich względem wyszcze­
gólnienia wspom nianych Polaków. W tutejszych 
kołach polskich tw ierdzą zresztą, że dyplomy, ja- 
kieby Polacy c otrzymali, u k  są zredagowane, 
iż nie sprawiłyby wielkiej radości interesowanym. 
K rążą  tu  wieści, że pew i3 n Polak  wymówił się 
od przyjęcia tytułu, jak i mu podobno m iał być 
nadany

Kwestja prześladow ania języka polskiego 
przez m inistra oświaty G osslera wciąż je s t p rzed ­
miotem walki w parlam encie i prasie. Przypom i­
nam, że na  in terpelację naszego K oła w tej sp ra ­
wie m im ster odpowiedział, że nauka relig ji będzie 
w ykładana po polsku, a  jeśli tu  i ówdzie dzieje 
się te raz  inaczej, to  jeno  dia tego, że tak  postą- 

iła  na w łasną rękę w ładza szkolna poznańska, 
tórej m inister przyrzekł dać napom nienie. Tym­

czasem owa władza poznansaa dalej robi swoje. 
Koło tedy postanowiło znów wystosować in terpe­
lac ją  i postawić odpowiedni wniosek. Ta akcja 
p arlam en tarn a  m a tak że  objąć pryw atną naukę 
języka polskiego. Przypom inam  spraw ozdania mo­
je  z Izby o te j spraw .e, m ianow ień oświadczenie 
m inistra, że „nie myśl. sw ijem  występowaniem 
drażnić ludności poznańskiej, a  to  wychodząc z 
przypuszczenia, że nauka pryw atna sporadycznie 
tylko będz.e udzielaną i z czasem ustanie zupeł­
nie. “

Koło półśnie pragnie wyświecić sytuację p ra­
wną, pod jakiem i w arunaam i i w jakich okoli­
cznościach dozwolona będzie wspom niana nauka 
pryw atna. Sejmowa dyskusja nad  tem i spraw an i 
obudzi może w Poznańskiem  większy zapał do 
cichej pracy nad niższem i warstwam i, a nietylko 
do wrzawy wiecowej.

P raw ne wyświetlenie tej kwestji jest tem - 
bardziej potrzebne, że „dz .a ła jąca  na w łasną rę ­
kę" w ładza poznańska ściga osoby pryw atne, n au ­
czające dziatwę polskiego czytania i pisania. Ale 
owo wyświetlenie będzie bardzo trudne, bo p. m i­
n ister g ra  widocznie dwulicową rolę. Rzecz prze­
cież |asna, że dkoro dziatw a m a się re lig ji uczyć 
po polsku, to nauczyciele powinni posiadać ten 
]ęzyk; tymczasem oto jak ie  rozporządzenie wy­
dano w N adreńskicn prow incjach:

„Ze względu na panujący b rak  nauczyciel, 
w P rusach  Zachudnicn i prowincji poznańskiej, 
jako też w obwodzie rejoncyjnym opolskim, w 
szczególności zaś ze względu na niedostatek  w tych 
dZifilnicacn dostatecznie przysposobionych a sp i­
rantów  sem inaryjnych, wypowiada pan  m inister 
oświecenia pod dniem  13 z. m. (U. III  nr. 3732) 
życzenie, aby więcej niż dotąd  z zachodnich pro- 
wmcyj cesarstw a wysyłano młodzieńców do semi- 
narjów  nauczycielskich P rus Zachodnich, prow in­
cji poznańskiej i Górnego Szląska.

„Panom  inspektorom  powiatowym i inspekcji 
szkół m iasta polecamy zatem , aby w awy-h obwo 
dach zwrócili na to uwagę nauczycieli prywatnych 
zakładów  i zarazem  im zakomunikowali, że k an ­
dydatom  na rauczycieli ludowych, przybjlym  
z zachodnich prowincyj Jo  wskazanych zakładów, 
zwrócone będą wyłożone koszta podróży i że im 
nadto  o ile możności osobne korzyści (besondere 
Vortneile) będą udzielane. Tak samo i nauczy­
ciele, którzy owych kandydatów przysposoóią, li­
czyć mogą z pewnością n a  odpowiednia, nadzwy­
czajne rem uneracje. Odnośnych nauczycieli należy 
zniewolić do poinform owania swych uczniów o Ko­
rzyściach (Vergiin8 tiguDgen), jakie będą udziałem  
jeżeli w stąpią do wskazanych seminarjów. O roz­
porządzeniu tern należy nauczycieli uw odornić na 
najbliższej ogólnej konferencji nauczycielskiej".

T utejsza Freisinnige Z tg . opowiada, że adres 
dam  polskich do cesarzowej, dziękujących je j za 
odwiedziny, d w a  r a z y  zwrócono z Berlina 
z napisem  na nierozpieczętowanej kopercie: „A n - 
nahme verweigerta. W tenczas panie polskie pry­
w atną drogą dały  o tern znać cesarzowej, ta  wy­
stosow ała natychm iast list do m arszałka dworu, 
barona Seckendoifta, który zażądał od m inister- 
jum  wyjaśnień i wtenczas dopiero adres poznań­
ski, wysłany po raz trzeci, doszedł rąa  cesa­
rzowej. — C harak te rystyczne!

Z Koła polskiego.
Od sokretarja tu  K oła poselskiego polskiego 

w Wi6 dniu otrzym ujem y następujące urzędowe 
spraw ozdanie:

Posiedzenie K oła poselskiego polskiego w 
dniu 1 0  t. m. zajęte było dalszem i rozpraw am i 
nad  wnioskami, tyczącem i się reformy ustaw  o 
wymiarze należytości skarbowych i stem pli i u- 
chwa,leniem wnioskow w tym względzie.

Po otwarciu posiedzenia przez zastępcę 
przewodniczącego p. Jaw orskiego, p. Bartoszewski 
przedstaw ił Kołu, że kom isja praw nicza Koła, a 
mianowicie ou wraz z posłam i Chamcem, Lewa- 
kowskim Augustem i Yayhingeiem , wypracowała 
projekt nowelłi, zapowiedzianej przez wn.usek p. 
Chamca na poprzedniem  posiedzeniu Koła, a 
przeprow adzającej częściową zm ianę ustawy o na- 
lezytościach w tym kierunku, aby znieść całkiem  
opłaty należytości od przenoszenia własności nie­
ruchom ej wiejskiej m ającej wartość m niejszą niż 
500 zł., a zniżyć należytość skarbow ą na 1 '/2°/o 
od przenoszenia własności nieruchom ej wiejskiej 
m ającej wartość od 500 do 4000 zł. Dalej mów 
ca przedstaw iając, że nietylko Jo  niezamożnej 
ludności w.ejskiej, ale także do niezam ożnej lu 
dności miejskiej powinna się ta  ulga rozciągać, 
wniósł poprawkę do wspomnianej nowelli, iżby w 
niej opuszczono wyraz „wiejskiej.*

P. Chrzanowski przedłożył wmusek, aby 
Koło, obok uchw alenia noweili proponowanej przez 
p. Chamca i komisję praw niczą Koła i dążącej 
do częściowej tylko zmiany w ustawie o n&leży- 
tości&ch skarbowych, zażądało  zupełnej reformy 
ustawy o należytościach i przedłożył następujący 
w niosek :

„Zważywszy, że postanowienia pierw otnej u- 
stawy, wymierzającej należytości skarbow e i “tem ­
pie od przenoszenia własności, zostały częściowo 
zmieniano i uzupełniane przez tysiąc kilka set 
reskryptów  i rozporządzeń, wskutek czego po­
w stał zam ęt w tych postanowieniach i w każdym 
wypadku je s t wątpliwość jaką należytość wymie­
rzyć trzeba; —  zważywżzy, ze w razie wątpił wo- 
ści. w ładze skarbowe rozstrzygają ją  na korzyść 
Bkarbu i wymierzają należytość wyższą jak  nale - 
ży rz 6 czywiście, wskatek czego pow stają tysiączne 
rekursa i spory Iud pokrzywdzenia płacąeycn na­
leży tość; — zważywszy, że tak  Izba poselska R a­
dy państw a jak  i bę,m  galicyjski, m ając na oku 
tana stan  rzeczy, uchwaliły Kilkakrotnie wezwanie 
do rządu o przedłożenie p ro jek tu  nowej, całko­
witej ustawy o należyte ściach; — zważywszy wre­
szcie, że zanim ten  projekt nowej ustawy zosta­
nie wypracowany i przeałożory  Radz.e państwa, 
m ożna najprzykrzejsze dla ludności postanowienia 
dotychczasowe o ntueżytościach skarbowych od 
przenoszenia własności, zmieniać nowellami

Z tyrh  powodów podpisani wnoszą :
W ysoka Izba uchwalić r a c z y :
„Wzywa się c. k. rząd , aby wypracował i 

przed łożył Izbom na  przyszłej sesji projekt nowej 
całkow ittej ustawy o należytościach skarbowych i 
stem plach*.

Po obszerniejszem  uzasadnieniu wniosku te ­
go przez wnioskodawcę,, p. Jaw orski po p arł u- 
chwalenie tak  noweli zredagow anej przez ko­
misję praw niczą z popraw ką p. Bartoszsw slicgo, 
jak  i rezolucji, wniesionej przez posła  C hrza­
nowskiego , z tą  zm ianą, aby motywa w yra­
żone były w przem ow ie, a nie w samym 
wniosku.

P. Skarszew ski przedstaw ił ua stępujący 
wnic se k :

„Zważywszy, że od przenoszenia m ajątków 
na wypadek śmierci, oraz w razach  darowizny — 
oprócz opłaty  1 prc. do 8  prc., m ajątk i tak  ru ­
chome ja k  i nieruchom e, w moc paten tu  z dnia 
9/2 1850 poz. 106 lit. B. dotykającej, opłaca 
w łasność nierucnom a w edle poz. sub ń t. B uwa­
gi 1 i ces. rozporządzenia z d. 19/3 1853 je ­
szcze i dodatek 1 ,/a prc. a  względnie 3VaPrc > 
jedynie tylko na m ajątki nieruchom e n a ­
łożone ;

Zważywszy, ze ta  n.crownom ierność w p o ­
noszeniu ciężarów, wobec częstych wypadków 
zatajenia m ajątku ruchomego (co przy n ierucho­
mościach je s t niemożliwe) sta je  się jeszcze n ie ­
równo m iern ie jszą ;

Zważywszy że takie nierównom ierne opo­
datkowanie dwóch kat?gory mvjątiiów w tych 
samych zresztą  w arunkach jest tern niesprawne- 
dliwaze, że wydobycie przychodu z nieruchomości 
tylko przy pracy — a już zgoła wydobycie 
przychodu z m ajątku ziemskiego tylko z pomocą 
wielkich wkładów oraz przy ciągłej i mozolnej 
pracy je s t możliwe ;

Z uwagi wreszcie, na fakt notoryczny, ;e 
ren ta  gruntow a, przy wyższem niż gdziekolwiek 
indziej opodatkow aniu ziemi już wielce obniżona, 
doznaje skutkiem  zam orskiej konkurencji i hi- 
perproduKcji przez to ziemiopłodów, zresztą  
i jo  zam knięciu cłam , dróg z b y tu , jeszcze 
większego obniżenia, zagrażającego rolnictw u u- 
padkinm ;

Źe przeto przyniesienie rolnikom tak  ciężko 
zagrożonym ulg, już z samej potrzeby utrzym a­
nia ich w możności dal ;zego ponoszenia cięża­
rów publicznych, je s t koniecznością wskazane — 
tem samem, że co najmniej wszelkie wyjątkowe l ie- 
mi przeciążanie, coprędzej powmno być uehylo- 
n e m ; —  s t a j a m  wniosek:

I. Wezwać c. k. rząd, by wniósł przedłożę 
nie do ustawy, zm ierzającej do stopniowego zni i-j 
sienią przy przenoszeniu własności ziemsaiej do- 
d rtk u  1 78 proc. a względnie 3Va proc. z mocy 
paten tu  z 9/2 1850 r. poz. 106 lit. B. uwaga 1 

— i rozporządzenia ces. z 19/3 18o3 r. od p rze­
noszenia m ajątków w drodze spadku lub d a ro ­
wizny pobieranego —  poczynając od uchylenia 
tej opłaty przy przenoszeniu owy ih majątków 
z ascendentów na  deseendentów  i odwrotnie, oraz 
między małżonkami.

II. Porozum ieć się z k lubam i r praw.cy* 
co do poparcia wniosku tego.*

P. I nam isc przedłożył projekt nowelli wy­
pracowanej przez niego wspólnie z wyżej wymie- 
norynii członkam i kom kji prawniczej. P ro jek t 
ten  b rz m i:

„Ustawa z dnia . . .  m o tą  której zmienione 
zostają ustawodawcze postanowienia o bezpośred­
nich należytościach.*

Za zgodą obu [zb Rady państw a, postana­
wiamy co następuje:

§ 1) Przenoszenie praw a własności, praw a 
dożywocia i praw a używalności nieruchom ości 
wiejskich, mocą darowizny między żyjącymi, kon­
trak tu  m ałżeństw a lub Drzez spadek po zmarłym, 
nie podlega opłacie należyco^ci 1 prc. wymierzo­
nej mocą T. P. 91 B. 1. T. P. 42 i T. P. 106 A. 1 

i B a ; ani opłacie należytości lV 2 pro. posta­
nowionej przez T. P. 91 uwaga 3, T. P. 106 u- 
waga l  i T. P. 45 A. B , — jeżeli:

po lsze  te  przenoszeń.a są : z rodziców na 
dzieci ślubne i nieślubne lub w ogóle następnych, 
albo przeciwnie, dalej na osoby, k tóre z ich 
dziećmi zawarły lub zawrzeć m ają m ałżeństwa, 
albo przez ojczymów macochy na pasierbów, 
albo przez przybranych rodziców na adoptow ane 
dzieci , albo między m ałżonkam i m erozdzielo- 
nern i;

po 2 ie, jeżeli wartość przenoszonej n ieru­
chomości nie przewyższa 500 zł. w. a i jeżeli 
wartość całego przenoszonegu m ajątku cie p rze ­
wyższa 500 zł.

§ 2 ) Od przenoszenia między osobami wy­
mienionymi w § 1 praw własności, dożywocia luL 
używania wieisKiej nieruchomości, której wartość 
je s t od 500 do 4000 zł. w. a ,  należytości wra z 
z dodatkiem  wynosić ma 1 V2 prc. wartości p rze­
noszonej nieruchom ości, bez różnicy czy to p rze­
noszenie jest w całości lub w części bezpłatne 
czy p łatne.

§ 3) Postanowienia w §§ i i 2 tyczą się 
takich nieruchom ości wiejskich, k tóre były uprą 
wiane przez ich właśi icieli lub ich rodzinę z po­
mocą lub bez pomocy najemników.

§ 4) Ustaw a niniejsza wchodzi w wykonanie 
w trzy miesiące po jej ogłoszeniu.*

N ad powyższymi wnioskami rozwinęły się 
rozpraw y w których zabierau głos pp. RuczKa, 
Struszkie wicz, Abrahatnowicz, R appaport, Chrza­
nowski. Sawczyński, Orzechowski, Chamiec, Gnie 
wosz, Jaw orski, Bartoszewski, .Skarszewski. WsJŚd 
tych rozpraw  p. Chamiec, w porozum ieniu z p. 
Chrzanowskim, wniósł rezolucję b rzm iącą 1 „W zy­
wa się c. k. rząd, aby p rze lsięw ziął rewizję u sta ­
wy o należytościach skarbowych, mając przy tej 
rewizji na oku uproszczenie postanowień praw ­
nych i ulgę biedniejszych klas ludności, m iano­
wicie ulgę w przenoszeniu małej własności, i aby 
na najbliższej sesji Rady państw a przedłożył pro­
jekt system atycznej ustawy o naieżytosciach.* 
Obaj wymienieni posłow e zgodzili się, aby rezo­
lucja ta  zastąpiła  wyżej przytoczoną rezolucję 
proponowaną przez p. Chrzanowskiego i aby mo­
tywa w jego wniosku wspomniane wypowiedział 
poseł wnoszący rezolucję.

Rezolucja przytoczona, została przez Koło 
jednom yślnie uchwalona i poseł CLamiec upo­
ważniony do w nusieu ia  jej w Izbie i uzasadnie­
nia mową. Poczem  przew odniczący oznajm ił, że 
wskutek przyjęcia przez Koło tej rezolucji, od­
p ad ła  rezolucja zaproponow ana przez pana S kar­
szewskiego.

Koło przystąpiło  zaraz na wniosek p. C hrza­
nowskiego do roztrząsania  nowelli wyżej podanej, 
zaprojektow anej przez p. Chamca i kom isję p ra ­
wniczą. Po dyskus i w k tó re ; zabierali g łos: pp. 
Bartoszewski, Czartoryski. Chrzanowski, S truszkie- 
wicz, Skarszewski, Lewakowsk. August, Niemozy- 
nowski, Chamiec, Koło przyjęło nuwellę z po­
praw ką p. Bartoszewskiego, auy rozciągnąć uchwa­
lone nowelle ulgi w należytościach od przeno­
szenia własności, także  do nieruchom ości w mia­
steczkach i m iastach, opuszczając w nowelli wy­

raz „wiejskie “ Zaś na wniosek ks. Czartoryskiego, 
zwrócono do komisji jedno tylko postanow ienie 
nowelli. czy ulgi mocą tej nowelli wprowadzone, 
m ają się tyczyć" nieruchomości, których w artość 
nie przenosi 1000 złr. w. a. czy też 500 złr. jak  
kom isja zaproponowała.

t

2  R a d y  p a ń s t u r a -
W iedeń  11 maja.

Po dłuższej przerw ie dziś Izba panów roz­
poczęła obrady.

47 posiedzenie zagaił przewodniczący h r. 
T r a u t t m a n s d o r f  o godzinie 12 w południe.

Na ławie m inioterjalnej br. P  r  a i  a  k.
P rzed  rozpoczęciem porządku dziennego, 

przewodniczący uwiadamia Izbę o śmierci ks. 
S a i m a, dziedzicznego członka Izby, i w dowód 
żałoby uprasza o powstanie z miejsc.

Kierownik m inisterstw a sprawiedliwości p rzed ­
k łada  wnioski rządow e w sprawie fidei-komispw 
ks. K o 1 1 o r  e d o-M a n s f  e 1 d a i hr. Lam berga.

Z porządku dziennego br. K u b i n zdaje 
sprawę z wniosków o zmianę ordynacji wybor­
czej w okręgu wyborczym z mniejszych posiad ło ­
ści o p la n n  w Czechach i w okręgu wyborczym 
z większych posiadłości w Zaleszczykach, k tóre  
bez rozpraw  w drugiem i trzeciem  czytaniu 
przyjęto.

N astępnie referuje br. Schenk o przedłoże­
niu rządówein w spr-awie wpisu do ksiąg h ipote­
cznych nowego praw a zastawu a w m iejscu s ta r ­
szeństwa już wpisanego praw a zastawu, (co doty­
czy głównie konwersji długów hipotecznych. Przyp. 
Red.)

Gdy przy ogólnej rozpraw ie n ik t głosu nie 
zabrał, przychodzi Izba do rozpraw y szczegóło­
wej, a przy niej siawia ks. Lobkowitz poprawkę 
do §. 1 , aby za podstawę prawne do wpisu słu 
żyły nietylko legalizowane wypisy z ksiąg a3ty- 
tucji, żądającej wpisu, ale również wypisy z tych 
ksiąg uw ieizytelnione przez władzę ku tem u usta 
wa z 4 czerwoa 1882 upoważnione. Na wniosek 
ten zgadza się Sprawozdawca, a Izba  przyjm uje 
następnie ca łą  ustawę w drugiem  i trzeciem  czy­
taniu.

Kolejno następują  spraw ozdania nad p e ty ­
c jam i k tóre wnoszą przed Izbę referenci br. 
Iie lfert i br. Kubin. W szystkie odstąpiono rz ą d o ­
wi do możliwego uwzględnienia i na  tem  po wy­
czerpaniu porządku dziennego o godz. 2 min. 25 
posiedzenia zamknięto.

N astępne jutro, 1 2  m aja bm.

W iedeń  11 ma,a.
230 posiedzenie Izby posłów zagaja p rz e ­

wodniczący dr. Smolka.
S ekretarz  odczytuje pismo zapraszające na 

otwarcie jubileuszowej wystawy przemysłowej w 
W iedniu.

Izb a  przystępując do porządku dziennego 
wybiera do komisji spirytusowej uzupełniająca 
dr. hr. Deyma a następnie przechudzi do dal 
szych rozpiaw  nad budżetem t. j. do Rozdz. 9: 
m m isterjum  oświaty, ty tu ł 18: „specjalne zakłady 
naukowe.*

P. T i i r k  zapytuje, co się dziu , 3  z rezolu­
cją, wzywającą rząd o przeniesieniu instytutu 
w eterynaryjnego z resortu  m inisterstw a w oju / do 
resortu  m inisterstw a oświaty. N astępnie w ystępu­
jąc  przeciw prawicy puszcza się nu poetyczne 
ooró -nania  weteryjno parlam entarne wywodząc, 
ze wielka część lewicy dosta ła  podobnie jak  ko­
nie gorączki prochowej (K unonen-Fieber), i 
rw ania w staw ach i p rzeszła  do prawicy. Tak 
było przy głosowaniu nad ustaw ą o pospolitem 
ruszeniu, i przy budżecie m inisterjum  oświaty.

Sprawozdawca Z e i t h a m m e r  zapewnia, 
że rezolucja, o k tó rą  Turkowi idzie, ja k  wszyst­
kie rezolucje, czy tu z lewej czy prawej strony 
izby pochodzące, w komisji obradow aną i z a ła ­
twioną była.

Tytuł 18 przyjęto.
Do tyt. 19: Szkoły ludowe, zap.suje się cały 

szereg mówców do głosu, między innymi ks. 
Świeży.

P. dr. F  u s s powiada, że wnioski zm ierza 
jące  do reformy szkolnictwa ludowego wywołały 
nietylko u ludności m -aneckiej, ale w większej 
części ludności austrjackiej w ogóle pow szednie 
niezapokojeme. Rząd podobno duł interesowanym 
przyrzeczenie, że już w jesieni z odnośnym .1 p ro ­
jektam i wystąpi. (Głosy z lewicy. SłuchajcieI) Nie 
ulega wątpliwości, że wnmski do refo rm y.będą 
wypracowane, a w jakim  dui.hu, o tem pouczyć 
może wyrażenie się p m inistra, który rzekł: 
„państwu co państw u należy".^ Otóż w tem  leży 
dla nas (lewicy) nieoezpieczeństwo. Poprzednik 
p. G au tseba  w gabinecie, br. Conrad oświadczył, 
że fundam enta azkolniotwa ludowego, szkoły w 
ogóle, Digdy naruszone nie będą, że szkole nie 
grozi żadne niubezpie -zrnstwo, 2 e zmieniać je j w 
czemkolwiek nie leży w program ie rządu  i n gdy 
leżeć nie będzie. Przypominam te słowa p. G aut- 
sihowi, jako  naitępcy męża, knói-y wyrzekf owo 
solenne przyrzeczen.e.

Pos. A d a m e k  występuje w im ieniu 42 ty ­
sięcznej słowiańskiej ludności Ł ląska, która ma 
to nieszczęście, że przeważm e rep rezen tu ją  ją  
posłowie koloru Turka, i omawia z da tam  staty- 
stycznemi w ręku stosunki szkolne na Szląsku 
panujące. Z przedstaw ienia mówcy wynika, że 
g e rm an zac ja  przeprow adza się tam  system aty 
czcie. Mówca protestu je przeciw tem u stanowi 
rzeczy i przypom ina złote słowa: C entralizacja 
je s t kolebką niemocy, wiecznie świeżym zdrojem  
życia je s t autonomja.* (Brawa z prawicy).

Pos. K l u c k i  staw ia wniosek o zamknięcie 
dyskusji. ■ [

Pos. H e i l s b e r g  sprzeciwia się te m u , 
gdyż ty tu ł budżetu jest bardzo ważny, a  zresztą 
w porównaniu do rozpraw  budżetowycn z zeszłe­
go roku Izba tym razem  tylko o jeden dzień 
więcej zużyła.

W głosowam a uchwala Izba zamknięcie dys­
kusji 112 głosam i p r z e c iw  94.

Pos. K i n d e r m a n n  jako mówca jeneralny 
(contra) dom aga się, ażeby ministerjum. oświaty 
zarządziło w szkołach zbieranie dat statystycz­
nych pod względem hygienyi a w szczególności 
co do chorób zaKaźuych, tudzież chronicznych i 
chirurgicznych przypadłości, wreszcie statystyki 
śm iertelności.

Pos. S p a c e k  mówca jen. (pro) omaw.a 
stosunki szkoły prywatnej czeskiej w Wiednia i 
dom aga się przejęcia je j w zarząd państwa.

N astępnie zaczął pus. T i i r k  prostować 
posła Adam ka ale w ten  sposób, że mu prezy­
dent po dłuższej kontrow ersji głos odebrać mu- 
s: ał.

Sprawozdawca Zeitham m er zrzekł się głosu, 
poczem Izba przyjm uje ty tu ł „szkoły ludowe* — 
i następne już bez rozpraw.

Ż kolei przychodzi budżet m inisterstw a 
skarbu.

Do ty tu ł I  : „Z arząd centralny* zabiera głus 
pos. P r o s k o w e t z  i żąda, ażeby w 3 d ep a rta ­
mentach min. skarbu a to: dla podatku cukro­

wego, gorzelnianego i od piwa byli ustanowieni 
trzej fachowo w ykształceni doradzey.

Pos. T i i r k  uważa, że między budżetem 
szkolnym a budżetem  m inisterstw a skarbu istnieje 
jak  najściślejszy związek, dla tego wolno mu po­
wrócić do stosunków szkolnych na Szląsku i p ro ­
stow ania posła Adamka.

P r e z y d e n t  (przerywa). Że też pan  nie 
możesz się jeszcze przyzwyczaić do porządku 
obrad! Mówisz pan  o szkołacn ludowych, a my 
jesteśm y przy m inisterjum  skarbu. Trzymaj się 
pan rzeczy, gdyż będę znowu zmuszony głos mu 
odebrać.

P . T ii r  k daje posłuch tem u wezwaniu i 
żąda od m inistra skarbu zniżenia cen soli, tu ­
dzież reform y podatku  gruntowego i budow la­
nego.

IzDa uchw ala tyt. 1 , również tyt. 2  „K ra jo ­
we dyrekcje skarbu  i inspektorow ie i urzędnicy 
skarbow i", przy którym  p P l e w a  podniósł 
nadużycia przy wymiarze podatku  w Czasławie.

Tytuł 3 „A dm iuistracja podatkow a" przy 
jęto  po drobnej uwadze p Lannoy Gódela, ty tu ł 
4: „Kasy krajowe i państwowe* i tyt. 5. „Straż 
skarbow a" bez rozpraw.

Przy tyt. 6 : „Urzędy podatkowe* żąda p.
G arnhaft jednolitego sposobu ściągania podatków 
w gminach. Tyt. 6  uchwalono. Tyt. 7: „P rokura 
torje skarbowe* przyjęto bez rozpraw.

Do tyt. 8 : „Adm inistracja cłowa* stawia p. 
N e u b e r  rezolucję o aktywowanie instytucji ko ­
misji chemików i znawców cłowych*, poczem 
Izba przyjm uje tyt. 8  i d&lsze do 1 1

Na tem  rozpiaw y odroczono. N astępne po 
siedzenie w sobotę.

Posiedzenie komisji gorzelnianej.
W iedeń  1 1  maja.

W ybrana przez Izbę posłów kom isja do o 
brad nad przedłożeniem  rządowem o podatku 
gorzelnianym, rozpoczęła dziś swoje obrady pod 
przewodnictwem pos. Jaw orskiego i w obecności 
JE . p. M inistra skarbu.

Przed rozpoczęciem  posiedzenia toczyła się 
1 żywiona pogadanka na tem at rozsiewanych wie­
ści o grożącem  przesileniu gabinetowem , którego 
bezpośrednią przyczyną m a być m em ożebaość 
wyrównania różnic, jak ie  w spraw ie gorzelnia­
nej wyłoniły bię między uchwałami podkomisji 
austriackiej, a zapatryw aniam i na nią rządu  i 
komisji parlam entu  węgierskiego. Omawiano a r ­
tykuły w tej sprawie B ud . Pest. Corresp. i Fest. 
Lloyda , jak  niemniej przebieg rokowań między 
obu rządam i.

Długie dysputy na te  tem aty nie zachwiały je ­
dnak przekonania, że alarm ujące pogłoski z P e­
sztu przy  głębszem  ich zbadaniu przedstaw iają 
się mniej zastraszająco  i że rząd  i parlam ent 
węgierski, uwzględniając lo jalne postępowanie tu ­
tejszego gabinetu i sfer parlam entarnych, nie b ę ­
dzie się mógł utrzym ać na stanow isku bezwzglę­
dnie egotycznem in teresu  gorzelń.ków węgier­
skich, ale będzie m usiał przez wzgląd na wyższe 
in teresa  m onarehji zejść na pole wzajemnych 
koncesyj.

Ta opioja przeważyła i pod je j wrażeniem, 
odsuwając na bok wszelkie przesadne obawy, 
przystąp iła  komisja do szczegółowej rozprawy nad 
przedłożeniem  rządowem

Po zagajaniu, przewodniczący podkomisji br. 
N a d h e r n y  da ł spraw ozdanie o zm ianach u- 
cnwalonych w podKomiSji.

Na interpelację pos. M e n g e r a  zwrócony 
do p. M inistra, aby przed rozpoczęciem szcze­
gółowej rozpiawy zechciał dać wyjaśnienia o wy 
niku 'okowań z rządem  węgijrskim , odpowiedział 
dr. D u n a j e w s k i ,  że żądane wyjaśnienia d a ­
wać będzie przy odaośnych paragrafach  p rzed ­
łożenia.

N astępnie §. 1 o wysokości stopy cłowej, 
pozostawiono w zawieszeniu.

Do § 2 postawiono dwie poprawki.
P ier wszą pos. S p 6  n s a , aby opłaty wy­

nosiły zam iast 35 i 45 zł., tylko 25 i 35 zł. od 
hekto litra  —  i drugą pos. P o p p e r  a , aby o- 
p ła ię  niższą oznaczyć w pierwszym roku na 25 
zł. i zwiększać ją  corocznie o 1 zł. az do ma 
ksimum 35 zł.

Na to zabiera głos p M i n i s t e r  s k  a r  
b u i oświadcza, że skarb państw a potrzebuje 
koniecznych większych źródeł dochodów, że sto­
pa podatkowa 35 zł. je s t wprawdzie dość wyso­
ką, wszelako niższą od przyjętej w innych k ra ­
jach  Oświadcza dalej, że przyjęcie podwójnej 
stopy podatkowej ma swój cel w powtrzymaniu 
nadm iernej produkcji i w niedopuszczaniu spadku 
ceny spirytusu, czego producenci tak  bardzo oba­
wiają się. Poleca wi ic przyjęcie wniosków pod­
komisji, tem więcej, że na tym punkcie uzyska­
nie od rządu  węgierskiego jakichkolwiek Konce- 
syj, je s t wręcz niemożliwem.

Pos. P l e n e r  nie zaprzecza konieczności 
otworzenia skarbowi państw a wydatniejszych źró 
deł dochodu przez uchwalenie nowego opodatko­
wania 8 piryfusu, i przypom ina, że jego stronni­
ctwo polityczne już przed laty  za tem przem a­
wiało. Sądzi jednak, że przez to nie będą zwich­
n ięte  in teresa  W ęg.er, jeśli zostanie przyjętą je 
dna stopa podatkow a i w tym kierunku stawia 
poprawkę do §. 2  przedłożenia.

Pos. A b r a h a m o w i c z  zaznacza, że sto­
pa podatkowa będąc za wysoką,, będzie szkodli­
wą producentom  i konsumentom. Mówca będi ia 
głosował za wnioskiem podkom isji, bo tak  (jak 
powiada) głosować m usi, sprzeciwia się zaś wnio- 
skowi pos. P le n e ra , gdyż tylko poawójna 
stopa podatkowa może służyć za ochronę go­
rzelni rolniczych, a przez to za ocńrouę rolnictwa 
w ogóle,

F. B e e r  nie znajduje w motywach p. m i­
n istra  skarbu dostatecznych wskazówek, na  co bą 
potrzebuem i zwiększone dochody z podatku od 
spirytusu, a p. A u s p i t z  przem awia przeciw 
podwójnej stopie podatkowej a  za otworzeniem 
obowiązkowych wolnych domów składowych.

P  dr. R u t o w s k i  oświadcza, że będzie 
glosował za przedłożeniem  rządowem, gdyż Ga 
nc ja  gotową je s t do wszelkich ofiar d la in te re ­
sów m onarchji.

Dr. M e n g e r  powtarza, cc już  mówił w 
podkomitecie, że w prowadzana tu  w grę koniecz­
ność państwowa je s t jeno frazesem, a  podwyż 
szenie podatku oa spirytusu da skarbowi p a ń ­
stwa więcej dochodu, niż wymaga tego umorzenie 
budżetowego niedoboru.

Przy głosowaniu nad  §. 2 upadły  wszystkie 
stawiane dopiero poprawki, a u trzym ał się tekst 
przedłożenia rządowego 17 głosam i przuciw 13 
głosom.

N astępnie przystąpiono do kwestii odszko­
dowania właścicieli praw a propinacyjnego w G a­
licji i Bukowinie.

Dr. M e n g e r  wnosi, aby z uwagi, że sp ra­
wa rozdziału  dochodów z podwyższonego podatku 
spirytusu może być rozstrzygniętą dopiero po 
uchwaleniu całej ustawy,, wnosi o odroczenie 
kwestji odszkodowania.

Po długiej rozpraw ie nad  wnioskiem d r 
M engera, w której podniesiono, że nie c h cd ń  tu  
o rozdział dochodów, ale o indem nizacją w łaści­
cieli p rop inacji za ubytek w dochodach, upadł 
wniosek dr. M engera, za którym  była rów noić 
g-.osów, ale przeciw którem u deiym ow ał przew o­
dniczący komisji.

N a tem  zakończono obrady, k tó re  jutro 
będą dalej prowadzone.

- I - f L i r c .

Lwów, dnia 14 maja.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 

U y gminie Zelibory, w powiecie rohatyńskim, na 
dokończenie budowy cerkwi filjalnej,zapomogi w kwo­
cie 50 złr.

R o g ie r  hr. Lubieński, posei sejmowy i czło­
nek Rady nadzorczej banku krajowego, powrócił wczo­
raj do Lwowa z kilkutygodniowej podróży do Wiednia, 
Paryża i Loud; nu, którą przedsiębrał w interesie ga­
licyjskich spółek naftowych.

Z internatu Tow. Św. Wincentego a  Paulo dla 
uczniów semiDarjum nauczycielskiego pod wezwaniem 
św. Jozafata we Lwowie:

Dnia 2 km. odbyło się uroczyste założeuie ka­
mienia węgielnego pod budowę sa li, którą się przy- 
budowuje do obecnego budynku, niemogącego pomie­
ścić większej ilości wychowanków niż dotychczas (tj. 
14). Komitet apodziewa się w roku przyszłam pod­
nieść tę liczbę do 25, licząc na poparcie swych usi­
łowań przez ogół publiczności, któremu kierunek wy 
chowania nasz°go ludu nie jest obojętnym

Na rzecz internatu złożyli na ręce komit tu : 
Najprzew. ks. biskup Puzyna 50 zł., ks. infułat Ju r­
kowski 50 zł., raaa powiat w Krośnie 50 z ł , rada 
row. w Żółkwi 15 zł., Włodzimierz hr. Russocki 1 0  

zł., pp. Mikołaj Asłan 5 zł., Agnieszka Ziemba 5 zł., 
Klementyna Bratkow-ka 1 zł. — Oprócz tego wpły­
nęło z puszek: pp. Drexlera 2  z ł , Moraezowsk.ego 
5 zł. 55 cn., ks. Gorazdowskiego 1 zł. 65 c t., pod 
czas walnego zgromadzenia Tow. św. Wincentego 2 

zł. 19 ct.
Wszystkim ofiarodawcom zasyLmy serdeczne 

„Bóg zapłać!* i prosimy o nadsyłanie dalszych skła 
dek do sklepu p. Ignacego Drexlera we Lwowie przy 
placu Kapitulnym.

Konkurs. Rektorat politechniki lwowskiej ogła­
sza konkurs do 25 bm. celem obsadzenia posady asy- 
S iem a przy katedrze technologji chemicznej w tutej­
szej szkole politechnicznej.

Ta posada, z którą poiąezone jest wynagrodze­
ni i roczne w kwocie 600 zł., będzie nadana przez 
kolegjum protesorów na czas od 1 czerwca rb. po 
koniec września 1880.

Podania o tę posadę wystosowane do kolegjum 
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w po­
trzebne dekumenta, mdzież w dowody dokłaanej zna­
jomości języka polskiego, należy wnieść do rektoratu 
szkół? politecunicznej we Lwowie przed upływem ter­
minu konkursowego.

Z Tow . fjrzyrodn. polsk. im. Kopernika.
We wtorek (15 b> ) o godzinie 6  wieczorem w sali 
XV uniwersytetu (2 piętro) posiedzenie Towarzystwa, 
na którem p. A. Witkowski mówić będzie „O faiacb 
elektrycznych i prędkości działań elektrodynamicznych 
w powietrzu*, zaś p. W. Tyniecki r O kołtnnach ro­
ślinnych*, poczem nastąpią luźne komunikacje.

W alne zgrom adzenie Towarzystwu „Kółek 
rolniczych* odbędzie się w Przemyślu w dniach 19 i 
20 czerwca 1838. — Porządek dzipnny: 1. Zagajenie 
Zgromadzenia. 2 Sprawdzenie wyboru delegatów 
„Kółek rolniczych “ 3. Sprawozdanie Zarządu głó­
wnego z czynności Towarzystwa za rok 1887. 4. 
Sprawozdaniu komisji rachunkowej z funduszów To­
warzystwa za rok 1887 5. Wybór Komisji rachun­
kowej. 6 . Wmosk1' P. T. Członków (zob. § 29 statutu 
7. Wykiady i pouczenia, oraz zwiedzenie wzorowego 
gospodarstwa. 8 . Losowanie maszyn i narzędzi rol­
niczych. Uwaga Szczegółowy program wykładów, 
pouczeń i zwiedzenie wzorowego - gospodarstwa, jak 
również inne bliższe szczegóły pobytu pp. Uczestni­
ków w Przemyślu, udzieli Zarząd główny przy wy­
syłce kart legitymacyjnych.

W ystaw a i konkurs p ługów  w Przem yślu.
Podczas Walnego Zgromadzenia Towarzystwa „Kółek 
rolniczych* w Przemyślu w dniach 19 i 20 czerwca 
b. r. odbędzie się Wystawa i konkurs pługów. Za­
rząd główny Towarzystwa „Kółek rolniczych* zapra­
sza mmejszem wszystkicn PP. faorykantów maszyn i 
narzędzi rolniczych do wzięcia udziału w tym kon­
kursie.

Program ogólny:
1) Do konkursu będą przyjęte tylko pługi sto­

sowne dla włościan i mniejszych właścicieli; a więc 
przedewszystkiem takie, któie obok dobrego działania 
wjmagają niezbyt wielkiej siły pociągowej, a k ló ry h  
cena może być przystępną dla właścicieli mniejszy, h 
posiadłości.

2) Pługi wszystkie podzielone będą na 4 działy, 
a mianowicie: a) Pługi do podaiadów i do orek
płytszych (do 16 ctm ) w ziemiach spoistych, b) Płu- 
g. kruszące do orek w ziemiacn pulchnych, nie za­
chwaszczonych, w głębokości od 1 2  do 18 ctm. c) 
Pługi piętrowe (Royale), przy których pierwszeństwo 
będą mieć samochody. Do orki 14 do 20 ctm. d) 
Płużki do obkopywauia okopowych roślin, przy czem 
jest do życzenia, aby były kombinowane z innym ja- 
ki.m użytecznem dia włościan narzędziem.

3) Próby nadesłanych pługów odbędą się w po- 
bliiy miasta Przemyśla w dniach wyżej wymienionych 
w obec komisji Sędziów do tego celu przez Zarząd 
główny zaproszonej. Kom sja sędziów oceni narzędzia 
podług szczególnej . instrukcji jauą Zarząd główny 
ułoży.

4) Każdy pług próbowany będzie na osobnej 
parceli. Parcele będą rozlosowane.

5) Za najlepsze i celowi odpowiauające narzę­
dzia udzielane będę nagrody, a mianowicie:

Za pługi pod a) przeznacza się 2 nagrody.
» \ )  „ , 2

” o ” * 2» a) „ „ 1  nagroda.
R o d z a j  n agród  b ę d z ie  p ó źn ie j  o g ło sz o n y .
6 , Koszta połączone z konkursem ponoszą PP. 

wystawcy, tyko zaprzęgi do prób dostarczone będą 
przez L r  ąd g}L way Towarzystwa bezpłatnie.

7 ' Zgłoszenia z dokładuem wymienieniem ka- 
żdtgo narzędzia, z oznaczeniem do którego działa 
należy i u 6  kosztuje, należy nadesłać najdalej do 1 0  

czerwca b. r. pod adresem „Żarząc główny Towarzy 
stwa Kółek rolniczych we Lwowie.* Wszystkie pługi 
mają być najdalej dnia 18 czerwca rano w Przemysłu 
na miejscu, które później wskazane zostanie. ■

NeKroiOgja. f  Ksiądz Franciszek Semenetz, dr. 
filozofii, prałat papieski i jubiiat, po tygodniowej 
chorobie zakończył w Bełzie zasłużony żywot, p rze­
bywszy na parafii bełzkiej lat 30. W obrzęd de po­
grzebowym uczestniczy! kilkutysięczny tłum ludu, o- 
koliczne obywatelstwo i mnóstwo księży obu obrząd 
ków Pięć przepysznych wieńców, a to od szkoły 
męskiej i żeńskiej, od Towerzystwa zaliczkowego, 
Rady gminnej i straży ogniowej ochotniczej niesiono 
przed trumną. Zmarły odznaczał się wielkiemi cnota­
mi kapłańskiemi, a dla ubogich był hojnym i nie je- 
ónę łzę otarł nieszczęśliwym.
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J u łju sz  O stoja  M a ry lsk i, p o ru czn ik  w ojsk  p o l­

sk ich  w p u łk u  h u zarów  im ie n ia  k s . J ó z e fa  P o n ia to w ­
sk ie g o , a d ju ta n t je n e r . D w e r n ic k ie g o , o zd o b io n y  k r z y ­
żem  Y ir tu ti m ih ta ri, zm arł w B r u k s e li  w 7 7  roku  
ż y s ia .

F r a n c isz e k  K o a u e r , w ła ś c ic ie l  s ta rej lw o w sk ie j  
firm y sk ła d u  p łó c ie ń , zm arł p rzeży w szy  la t  7 2 .

W  S ta n is ła w o w ie  zm arł w d n iu  1 2  b. m. Dr. 
Zygm unt M roczk ow sk i, lek a rz  i p rym arju sz  
ta m te jsz e g o  sz p ita la  p o w sz e c h n e g o , o s ta tn ie m i c z a sy  
p o se ł  na S ejm  k ra jo w y . S. p. M r o c z k o w sk i b y ł ta k ż e  
ra d zcą  m iejsk im  i g ło w ą  s tro n n ic tw a  m a g istra tu a ln e -  
g o , k tó r e  n ie s te ty  w o s ta tn ic h  cza sa ch  m ocn o  w op i-  
nji p u b lic zn ej p o d n p a d ło . Z m arły , ja k k o lw ie k  n a le ż a ł  
do tej partji, ch a ra k teru  c z y s te g o  d o c h o w a ł jed n a k  
p r zez  c a łe  ż y c ie , i d z ia ła ją c  w dobrej w ierze  n igdy  
o s o b is tą  in te r e so w n o ś c ią  s ię  n ie  sp la m ił. N a  m o g ile  
j e g o  tak  p r z y ja c ie le  ja k  Jad zie  o d m ie n n y ch  p rzek o ­
n ań  sk ła d a ją  h o łd  j e g o  p a m ię c i, ja k o  p raw em u  i  za  
cn em u  o b y w a te lo w i.

J ó z e f  Ł a b a je w sk i b. o b y w a te l m ia sta  L w o w a  i 
c z ło n e k  „W zajem nej P o m o c y  M ieszcza n ,"  zm arł w 4 2  
rok u  ż y c ia .

W W iedniu zm arł on egd aj J n lju sz  G o ld sch m id t  
p r o k u r z y sta  dom u R o tsz y ld ó w  w 5 5  roku  ż y c ia .

W P e s z c ie  o d eb ra ł so b ie  ż y c ie  S te fa n  v. K eg l, 
zn a n y  sp o r tsm en  i a m a to r  k o n i. W  o sta tn ic h  c za sa ch  
p rzeg ra ł o n  g rn b e za k ła d y , k tó r y ch  za p ła c ić  n ie  m ógł.

Z ap ro szen ie . A r ty śc i te a t-n  lw o w sk ie g o  za  
p r a sz a ją  S za n o w n y ch  c z ło n k ó w  w sze lk ich  in sty tu c j i, 
k o r p o r a c j i, s to w a r z y sz e ń , oraz w sz y stk ic h , k tórym  
d ro g ą  je s t  p a m ięć  w ie lk ie g o  d o b ro czy ń cy  i o b y w a te la , 
na m szę  ż a ło b n ą  we śr o d ę  1 6  m aja, o g o d z in ie  1 0  
ran o , w k o ś c ie le  a rch ik ated ra ln yra , za  sp ok ój d u szy  
ś . p . S ta n is ła w a  hr. S k arb k a , fun d a to ra  sc en y  n a r o ­
d o w ej, zak ła d u  d la  s ie r ó t  i n b o g ick  w D ro h o w y żu ,  
oraz tw ó rcy  fu n d u szu  em ery tu ry  d la  a r ty stó w  scen y  
p o lsk ie j  w e L w o w ie .

Pom nik Marji T eresy  o d s ło n ię ty  z o s ta ł  
w czoraj w W ied n iu  z o k a zji r o c z n ic y  u ro d zin  c e s a ­
rzow ej, k tó r e  p rzy p a d ły  w d n iu  1 3  m aja 1 7 1 7  w 
W ied n iu . P o m n ik  ten  s to i na p la cu  .m ięd zy  M u zeu m  
P rzy ro d n iczem  a M u zeu m  S ztn k  P ię k n y c h . M y śl w y­
staw ienia  pomDika p o w z ię to  w r. 1 8 7 3 ;  w ro k u  1 8 7 5  
przyjęła k o m isja  konknrsowa plan p r o fe so r a  Z um bu- 
sc h a , k tó r em u  te ż  p o w ierzo n o  w y k o n a n ie  p o m n ik a .

O p is od  sa m eg o  p o m n ik a  ja k o też  u r o c z y s to ś c i  
je g o  o d s ło n ię c ia  zn ajd ą  c z y le ln ic y  w n a szy m  t e le g r a ­
m ie  z W ied n ia .

S a n o k  d n ia  1 1  m aja 1 8 8 8 .  W  w ięz ien i eh 
tu te jsz e g o  sąd u  o b w o d o w eg o  w y b u ch ła  i sz e r z y  się  
n a d er  g r o ź n ie  za ra za  ty fu so w a . W  p r z e c ią g u  ty g o d n ia  
za ch o ro w a ło  1 5  w lę ź n i i  2  w oźn y ch , z ty c h  7  na 
ty fu s  p la m isty  Z a ra za  za c z y n a  s ię  ju ż  n a w et sz e r z y ć  
za  m uram i w ięz ien n y m i, g d y ż  w czoraj od d an o  do t u ­
te js z e g o  sz p ita la  p o w sz e c h n e g o  2  o so b y  c h o r e  na  
ty fu s . S ą d  tu te jsz y  czy n i co  m o że  ce lem  p r z y tłu m ie n ia  
za ra zy , le c z  z a r z ą d z e n ie  ra d y k a ln y ch  śro d k ó w  z a le ż y  
od  d e c y z y i w ładz w y ższy ch , k tó r y m  p rzed ło żo n o  
p r o je k t z a ło ż e n ia  sz p ita la  d la  d o tk n ię ty c h  tyfuBem  za  
m ia stem , o p ró żn ien ia  za p o w ie trzo n y ch  k a źn i, p ow strzy­
m a n ia  w y k o n y w a n ia  k a ry  u w ię z ie n ia  w tn te jsz e m  w ię­
z ie n iu  i  p r z e d s ię w z ię c ie  w sz e lk ic h  śr o d k ó w  o str o ż n o ­
śc i. S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y , że  w ła d ze  d e c y d u ją c e  d o  
ty c h  wniosKÓw tem  c h ę tn ie j  s ię  p r z y c h y lą , iż  od ich  
u w z g lę d n ie n ia  z a le ż y  Bpokój i s z c z ę ś c ie  c a łe g o  m ia sta  
i  tak  lic z n y c h  u rzęd n ik ó w  są d o w y ch .

K onkurs na le śn ic z e g o  do rob ót o k o ło  za ­
le s ie n ia  p ia sk ó w  w o k ręg u  J a r o s ła w sk o  C iesza n o w sk im  
r o z p isa ło  N a m ie stn ic tw o . W y n a g r o d z e n ie  ro c z n e  6 0 0  
zlr . i  r y c z a łt  n a  p od ró ży  5 0  z łr . P o sa d a  j e s t  na c za s  
r o b ó t. P o d a n ia  n a  r ę c e  sta ro stw  w n o sić  m ogą  u k w alifi-  
k ow an i le śn ic z o w ie  do 2 5  m aja 1 8 8 8 .

Egzam ina ustne d o jrza ło śc i w c. Ir. S e-  
m inarjach  n a u c z y c ie ls k ic h  ro zp o czy n a ć  s ię  b ęd ą  z k o ń ­
c em  b ieżą ceg o  rok u  sz k o ln e g o , w p orzą d k u  n a s tę ­
p u jącym  :

1. W  K ra k o w ie , w żeń sk im , d n ia  1 3  cze r w c a  ;
2 .  w K rak ow ie , w m ęsk iem , d n ia  1 5  c z e r w c a ;  3 . w 
T a r n o w ie  d n ia  2 2  c z e r w c a ;  4 . w R z e sz o w ie  d n ia  3 0  
c z e r w c a ;  5, w P r z e m y śla , d n ia  1 8  c zer w ca ; 6. w e  
L w o w ie , w m ęsk iem , d n ia  21  c z e r w c a ;  7 .  w e L w o ­
w ie , w żeń sk ie m , d n ia  2 6  c z e r w c a ;  8 . w S ta n is ła w o w ie ,  
d n ia  2 6  c z e r w c a ;  9 . w T a rn o p o lu  d n ia  7  lip ca .

P rzem ien iony w  rybę. K u r jer krakowski 
o p isu je  n a stę p u ją c y  w y p a d ek : N a  K a źm ierzu  m iał
n ied a w n o  m ie js c e  sz c z e g ó ln y  w y p a d ek . S ta r o za k o n n a  
M a łk e  S u s .. . .  sp ra w ia ła  ogrom n  go  k arp  a  n a  sza b a s, 
i  w c h w ili k ie d y  zd /.iera la  zeń  łu sk ę  —  k arp  w e s t­
ch n ą ł i k r z y k n ą ł aj w a j!  aj w aj! .. Ż yd ów k a  aż o d ­
sk o c z y ła  z p r z e r a ż e n ia ... P o  ch w ili znow u p rzy stą p iła  
d o ryb y  m y ślą c , że  ów  k rzy k  b y ł ty lk o  z łu d zen iem . 
I  gd y  ju ż  n ó ż  u to p iła  w b rzu ch u  k a rp ia , c h cą c  t a ­
k o w y  ro z p ła ta ć , k arp  p c z ą ł k r z y c z e ć  g e w a łt !  g e w a łt!  
g e w a łt!  T r zy k ro tn y  ów  k rzy k  b y ł ta k  d o h itu y m , że  
M a łk a  S a s ... om ało  n ie  zem d la ła . N ie  n a m y śla ją c  s ię  
d łu g o  p o b ie g ła  do rab in a  w P o d g ó r zu  i o p o w ie d z ia ła  
m u z o g r o n n e m  p r z e ę c ie m  s ię  ć e ły  w y p a d ek . R ab in  
m ądra g ło w a  a p rzy tem  w yroczn ia  w p o d o b n y ch  w y­
p ad k ach  z a d e c y d o w a ł:  o w in ą ć  ow ą ry b ę  w c z y s te  
p r z e śc ie r a d ło  i p o g rzeb a ć  n a  o k o p tsk u  w K ra k o w ie ,  
gd yż ja k  tw ie r d z ił —  w k a rp iu  ow ym  p o k u tu je  d u sza  
Żyda! J a k  ro zk a za ł ta k  te ż  s ię  s t a ło . .  R y b ę  o w in ię to  
*  p r z e ś c ie r a d ło  i z a w ie z io n o  do g rab arza  n a  o k o -  
P isk u ... F a k t  ten  g ro zą  p rze ją ł w sz y stk ic h  sta ro za -  
k on n ych . W  ca łem  K ra k o w ie  i P o d g ó rzu  ro zp ra w ia n o  
fe t  o  tem  sz ero k o , rozp a try w a n o  n aw et ta lm ud  
c ^y p od ob n y  w yp a d ek  byl p rzez  zak o n o d a w eó w  p r z e ­
w id zian ym . D o sz ło  to  do w ia d o m o śc i p r z c ło ż e ń s tw a  
zb oru  iz r a e lic k ie g o  w K rak ow ie , k tó r e  z ip a tru ją c  się  
ha r zec z  r o z są d n ie , k a z a ło  p o g rzeb a n ą  ry b ę  n a tjc h  
h tiast z o k o p isk a  w y r z u c ić -  Przy tej sp o so b n o śc i  
P o u czo n o  r a b m a t p o d g ó rsk i, że  co  ryba, to  n ie  c z ło ­
w iek  __  i  że  o k o p isk o  p r zezn a cz o n e  j e s t  w y łą c z n ie

g rz e b a n ia  lu d z i a  Die r y b !
D o m o n s t r a c j e  u l ic z n e  w  W ie d n iu .  W ie ­

czorem w Bobotę, w w ig ilję  o d s ło n ię c ia  p om n ik a  ce  
Barzow ej M arji T e r e sy , S to lica  m onarch ji b y ła  w i-  
d ow ią u lic z n y c h  ro zru ch ó w , k tó r e  n ie  ty le  w ażne są  
r°żm ia ra m i, d o  ja k ic h  d o sz ły , jak  c ie k a w e  ow em  p ię t  
hem , k tó r e  na so b ie  n o s iły .

C h o d ziło  o u rzą d zen ie  ow acji d la  p o sła  S ch ó -  
h erera  w o k ta w ę  z a są d z e n ia  go  za  burdy w y p raw io -  
he w red a k cji Tagblattu.

R zu co n o  kn  tem u  h a sło  w a n tise m ic k ic h  k o ła ch  
J e d n i a ,  a  p e d a li do te g o  p o m o c n ą  r ę k ę  b u rszo w ie  
th te jsz e g o  u n iw ersy te tu , c z ło n k o w ie  to w a rzy stw  g im -  
n a “ty czn y ch  i u cz n io w ie  ak a d em ji sz tu k  p ię k n y c h , a 

> p rzy lą c z y la  s ię  do n ich  d em o k ra cja  p rzed m ie jsk a  pod  
P rzew od n ictw em  p o słó w  L n e g e r a  i  P ata ja .

U lo tn e m i p isem k a m i za rzą d zo n o  na g o d zin ę  
®iódmą w ieczo r em  try u m fa ln y  p o ch ó d  w p ow o za ch  
P rzed  p o m ie szk a n iem  p. S eh o n erera  w n lic y  B c lla r ia .

J u ż k w ad ra n s p rzed  siódnuą r o z p o c z ą ł s ię  ów  
P och ód , a w je d n e k ć n k a c h  p od jeżd ża n o  z b u k ie tam i 
w  ręk a ch  i  z  „b ław atam i"  (g o d łem  p a n g erm a n istó w )  
w b u to n ierk a ch  p od  p o m ie sz k a n ie  s ły n n e g o  w roga  
» sc h r e ib jn d ó w u i ln b o w n ik a  „ b ła w a tk ó w 1*. N a  c z e le  

orow od u  p ow o zó w  je c h a ł „k on fo rta b e l"  z pp . L n e -  
gerem  i P a ta jem , w ita n y  p rzez  g a w ied ź  g rom k iem i 
S w a ta m i,  za  nim  d łu g i sz e r e g  fiakrów  i jed n o k ó n e k  
® w o k o ło  tłu m  k ilk u ty s ię c z n y , b ąd ź w d em o n stra cji 

r o rą cy  c z y n n y  u d z ia ł, b ąd ź c ie k a w ie  g a p ią c y  s ię  na  
t0 n ie z w y k le  w id o w isk o .

Co kilka minut za szybami zamkniętych okien 
Pierwszego piętra pokazywała się barczysta postać p.

c ónerera a każdym razem tłumy machając laskami, 
Psrasolami i kapeluszami wyły: Niech żyje Schóne-

r e r !  Ś m ie rć  ż y d o m ! Z w y tr w a ło śc ią  g o d n ie jsz ą  lep sz e j  
sp ra w y  trw a ły  te  o k rzy k i do k w a d ra n s n a  d z ie w ią tą , 
p o n a w ia ły  s ię  co  k ilk a  m inu t, aż n a  b a lk o n ie  u k a ­
za ł s ię  tłum om  p S e b ó n e r e r  w e w łasn ej o so b ie  i  k ła ­
n ia ją c  d z ię k o w a ł im  za  „ o k a z a n e  m u  z a ­
s z c z y t y . "

G dy z b a lk on u  o d d a lił s ię ,  zgrom a d zo n a  na  
d o le  g a w ie d ź  r o z p o c z ę ła  sw ój od w rót, a  n a  c z e le  jej 
sta n ę ło  o k o ło  trzy stu  b u rszów  w k o lo ra ch  bractw  
a k a d em ick ich . W sz e d łsz y  na B u rg r in g  t łu m y  ro z la ły  
s ię  n a  c a łą  sz e r o k o ść  u lic y  i w śród  n ieu sta n n y ch  w i­
w atów  i o k rzy k ó w  c ią g n ę ły  k u  b ra m ie  B ttrgu . T u  d e ­
m o n stra cy jn ie  o d śp iew a n o  „ W acht am  JUtein" i r u ­
sz o n o  d alej k u  n ad w orn ej o p e r z e . W  tym  k rzyk liw ym  
p o ch o d z ie  n a p o tk a n o  w raca ją ce  p ró żn e  od O pery p o­
ja zd y  d y g n ita rz y  i w itan o  j e  s z y d e r s ld e m i w yk rzyk a-  
m i i g ło sa m i „ śm ierć  żyd om  I" P r z e d  g m a c h e m 'O p e r y  
za trzym an o  s ię  n a  k ilk a  m in u t, n ie  sz c z ę d z ą c  o c h r y ­
p ły ch  g a r d z ie li  na w rza sk liw e  o k rzy k i. S tą d  tłum y  
r u sz y ły  w  w ą zk ą  K a r tn e r str a sse  i w y p e łn iły  so b ą  tak  
s z c z e ln ie  t ę  u lic ę , że  p r z e c h o d n ie  p o c z ę li  k r y ć  s ię  
w b o czn e  p r z e c z n ic e  lu b  u c ie k a ć  do o tw artych  bram  
dom ów . W y str a sz e n i w ła śc ic ie le  sk le p ó w  i m agazyn ów  
za m y k a li j e  z p o śp ie c h e m , a ro zo ch o co n a  i o śm ie lo n a  
t łu s z c z a , m a szer u ją c  w ta k t  p io sn ek , ro z p y c h a ła  sob ą  
n a d b ie g łe  r z e sz e  c iek a w y ch , z a trzy m y w a ła  p r z e je ż d ż a ­
ją c e  p o w o zy  i u c ie r a ła  s ię  z p o ja w ia ją ce in i s ię  a je n ­
ta m i p o lic ji.

Z  K a r tn e r g e sse  sk rę co n o  przez  G rahen  n a  u l i ­
c ę  „A m  H of"  i tu p o  o d śp iew a n iu  j e sz c z e  k ilk u  s t u ­
d en ck ich  p io sn e k  i w y n ies ie n iu  o sta tn ic h  „p ereat"  
ży d o m , r o z e s z ły  s ię  t łu m y  k o ło  g o d z in y  9 ‘/ a .

T a k  w ię c  p rzez  n iem a l trzy  g o d z in y  n a  n ajlu ­
d n ie jszy ch  u lica ch  i p la c a c h  W ied n ia , id ą c  od  r a tu ­
sza , s ie d z ib y  w ładz m ie jsk ic h , m im o rezy d eu cji d w oru  
i s ię g a ją c  w śr ó d m ie śc ie , trw a ły  w rza sk liw e  d em ou -  
str a c je  u lic z n e , w y w o ły w a ły  n ie p o k ó j, b u d z iły  w s tr ę t  
do r y c e r z y  b ław a tk o w y ch , o b ra ża ły  p a tr jo ty czn e  u c z u ­
c ia  W ie d e ń c z y k ó w , a le  n ie  zb u d z iły  d rzem ią cej p o lic ji  
s to lic y , k tó r a  zw ą tp iw szy  w id o czn ie  w m o ż e b a o ść  o p a ­
n ow an ia  d em o n stra cji, o g r a n ic z y ła  sw o ję  c z y n n o ść  do  
za m k n ię c ia  kord on em  sw o ic h  a jen tó w  u licę  B e la r ii —  
po w y ru szen iu  sta m tą d  d em o n stra n tó w .

I  d z ia ło  s ię  to  w p rzed ed n iu  u r o c z y s to ś c i , na  
k tó r ą  zg ro m a d z iło  s ię  w s to lic y  m o n a rcb ji w sz y s tk o ,  
co  A u str ja  m a n a jw y b itn ie jsz e g o  n a  k a żd em  p o lu  p u ­
b liczn ej p r a c y , k ied y  d o  n ad d un a jsk ie j s to lic y  zjech ali 
s ię  z ob u  p o łó w  m on arch ji r e p rez en ta n c i rząd u , arm ji, 
p arlam eu tów  i p rzy b y ły  lic z n e  z a stęp y  za g ra n iczn y ch  
g o śc i .  1 '

Część ekonomiczna.
—  S p ó łk a  Ś lusarska. W Ś w ią tn ik a ch  u p raw ia  

ind  m ie jsco w y  s ły n n y  na c a ły  kraj p rzem y sł ręcz n y  
ś lu sa r sk i, k tó r y  je d n a k  w o sta tn ic h  c za sa ch  p od u p ad ł. 
A żeb y  n ie  d ać mu n p a ść  z u p e łn ie , kraj za o p iek o w a ł  
s ię  n im , a sw oją  d ro g ą  g o rą co  z a ję li s ię  ś lu sa rza m i  
św ią tn ick iin i czy n n i na p o lu  p rzem y sło w e m  p an o w ie  
dr. W e ig e l i T e o fil M eru n o w .cz , k tó r z y  w ty ch  d n iach  
za w ią za li tam  m ięd zy  m iejsco w y m i ś lu sa rza m i form aln ą  
„ sp ó łk ę  ś lu sa r sk ą " . . S to w a r z y sz e n ie  to  lic z y  d z iś  6 8  
cz ło n k ó w .

—  Kwity sa lin ow e. M in iste r s tw o  finan sów  z a ­
rzą d z iło , ab y  od  1 6  bm . p rócz  3 p r o c e n to w y c h  k w itó w  
z sz e śc io m ie s ię c z n y m  term in em  w y p o w ied zen ia  b y ły  
w yd aw an e 2 ’/ 2p ro c e n to w e  k w ity  z tr z e c h m ie s ię c z n e m  
w y p o w ied zen iem .

U  n a s w k ra ju , g d z ie  n ie  m a z b y tn ie j  o b fito śc i  
k a p ita łó w , a  tem  m niej ta k ic h , k tó r eb y  in w e sto w a n e  
w p rzed s ięb io r stw a  p o d cza s  ch w ilow ej s ta g n a cji c h w i­
lo w e g o  sz u k a ły  u m ie sz c z e n ia . (U  n as k w ity  sa lin o w e  
m ało są  z n a n e , a  z a s tę p u ją  j e  w yżej o p ro cen to w a n e  
a sy g n a ty  b a n k o w e). O w e k w ity  sa lin o w e  n ie  są  n i-  
czem  in n em , ja k  b ieżą cy m  d łu g iem  p a ń stw a  „dette 
jlottante“. P a ń stw o  w yd aje w u z u p e łn ie n iu  sw o ich  
n o t, k tó r y ch  o b ie g  u sta n o w io n y  j e s t  p ra w o d a w czo  m ię ­
d zy  m inim um  3 1 2  a  m axim u m  4 1 2  n n lj. z ł. P r z e to  
sk arb  p a ń stw a  w P r z e d lila w ji em itu je  z a w sze  ta k ą  
i lo ś ć  ty ch  k w itó w , ab y  liczb ą  sw o ją  d o p e łn ia ły  i lo ś c i  
k u rsu ją cy ch  n o t p a ń stw o w y ch  d o  ow ej m a k sy m a ln ej  
i lo ś c i .  W ię c  w m iarę  ja k  sk arb  p a ń stw a  p u sz c z a  w 
o b ie g  c w e  k w ity  sa lin o w e , śc ią g a  z  o b ieg u  ta k ą  sarnę 
i lo ś ć  n o t, lu b  o d w r o tu ie  p u sz c z a  w o b ie g  o ty le  w ię ­
cej n o t, i le  śc ią g n ą ł z o b ie g u  k w itó w  sa lin o w y ch .

In s ty tu c ja  p rze to  k w itów  sa lin o w y c h  j e s t  dla  
p ań stw a  reg u la to rem  ażja  k ru szc ó w  p rzez  n orm o w a n ie  
o b ieg u  w ła sn y ch  nut. J e s tto  w ię c  o b o k  b e z p r o c e n to ­
w ego  d łu g u  p a ń stw a , k tó r y  p r z e d s ta w ia  i lo ś ć  cy rk n -  
lu ją cy ch  n o t p a ń stw o w y ch , n isk o  o p ro cen to w a n y  i w 
k ró tk ic h  term in ach  sp ła ca ln y  d łu g  p ań stw a , k tó r y  n ie  
m a p rzezn a cz en ia  z a s ila ć  k a sy  p a ń s tw a , le c z  ja k o  
sk u te c z n y  śro d ek  o b n iża n ia  ażja  sz la c h e tn y c h  k r u sz ­
có w , tj. z ło ta  i sreb ra , przez  w y co fy w a u ie  n o t, gd y ż  
w alu tę  reg u lu je  n a jsk u tec zn ie j  w ła śc iw y  sto su n e k  k u r­
su ją cy ch  n o t  do rezerw y  w k ru szc a ch . Im  m niej ty ch  
n o t w o b ieg u , tem  le p sz y  je s t  k u rs w a lu ty  i n iż sz e  
a żjo  p o d sta w o w e g o  w a lu c ie  k r u sz c u , tj. ja k  w A u strji 
sreb ra .

D ob ra  za tem  reg u la c ja  o b ieg u  n ot p rzez  z a s tę ­
p o w a n ie  ich  k w ita m i, id ą c  ró w n o leg le  z p o lity k ą  d y s ­
k o n to w ą  p a ń stw o w eg o  banku, sp raw ia , że  w a rto ść  k u r­
so w a  n o t n ie  o d b ieg a  zb y t d a lek o  od  k rn szco w ej w ar­
to śc i  sreb ra . S tą d  za ś  w y n ik a , że  t iw a r  sprow adzany  
z p o z a  g ra n ic  m o n arch ji m niej k o sz tu je  —  bo do  
c e n y  je g o  d o lic z a  s ię  n iż sz e  ażjo  srebra , w k tórem  
on p ła tn y  —  n iżb y  b y łb y  on  k o sz to w a ł przy w ięk sz em  
o b u g u  p a p iero w y ch  n o t, o b u d za ją ey c h  p ew n ą  do s i e ­
b ie  n ie u tu o ść , a  w ięc  p rzy  w y ższem  ażju  sreb ra .

L e ż y  p r z e to  w in te r e s ie  m o n etarn ej p o lity k i  
p ań stw a, ab y  w o b ieg u  b y ła  z a w sze  ja k  n a jw ięk sza  
i lo ś ć  k w itó w  sa lin o w y c h ,a  i lo ś ć  k u rsu ją cy ch  n o t z b li­
ża ła  s ię  i le  m o żn o śc i d o  o w e g o  m inim um  o zn a czo n eg o  
u sta w ą  n a  3 1 2  m iljou ów .

D o  te g o  d ą ży  n a jśw ie ż sz e  z a rzą d ze n ie  m in is te r ­
stw a  sk a rb u , k tó r e  o b o k  k w itó w  sa lin o w y ch  z o p r o ­
c en to w a n iem  p o  3  od  s ta  i  G m iesięczn em  w y p o w ie d z e ­
n iem  w p row ad za  n ow y  rodzaj k w itów  o p ro cen to w a n y ch  
po 2  '/2 od  sta  z 3 m ie s ię c z n y m  term in em  w y p o w ied ze ­
niu- T em  za rzą d ze n iem  p ra g n ie  m in is te r s tw o  zy sk a ć  
l ic z n ie jsz ą  k lie n te lę  d la  ty ch  k a p ita łó w , k tó r e  w c h w i­
low ej b e z c z y n n o ś c i ,  p rzy  p e łn ej g w a ra n cji zw rotu  
(k w ity  sa lin o w e  są  z a p isa m i h ip o te c z n e n h  na żu p a ch  
so ln y ch  p a ń stw a ) w o lą  s ię  za d o w a ln ta ć  n iż sz ą  p ro w izją  
a le  m ieć  w ię k sz ą  sw o b o d ę  ru ch ów  przez  m o żn o ść  w y ­
co fa n ia  g o tó w k i w k ró tszy m  te r m in ie  w y p o w ied zen ia .

C el te n  o s ią g n ie  bez w ą tp ie n ia  m in is te rstw o  
sk arb u , a  p rzez  to  od d a  j e sz c z e  p r z y s łu g ę  ta rg o w i 
p ien iężn em u , bu w p ro w a d zi w o b ie g  k ró tk o term in o w e  
w alory  o n a jw y ższej —  g d y ż  p ań stw o w ej —  g w aran cji, 
c zeg o  sz c z e g ó ln ie  d z iś  le k c e w a ż y ć  n ie  m ożu a, b ied y  
p o d c z a s  n iep ew n ej p o lity c z n e j  sy tu a c ji o d b y w a  s ię  
ch w ilow a  lo k a c ja  k a p ita łó w  w a k cep ta ch  ban k ow ych  
z o p ro cen to w a u iem  tro ch ę  w y ższem , le c z  n ie p r z e d -  
sta w ia ją cy ch  te g o  b e z p ie c z e ń s tw a , ja k ie  d a ją  rzą d o w e  
k w ity  sa lin o w e .

W iedeń 1 2  m aja.
Oficjalny początek wiosny a raczej p ierw ­

szy jej tydzień był zarazem  ostatnim  dniem p o ­
gody na naszej giełdzie. Był on owym punktem  
n a j w y ż s z e g o  w z n ie s i e n ia  s ię ,  skąd już jeno p o ­
chyła droga da odwrotu i do spadku. Po f e s t y n ie  
szalonej f ia u s s y ,  urządzonej w  w ig i l j ę  praterow e- 
go festynu, nastąp ił tydzień refleksji zapełniony 
realizowaniam i podjętych operacji. Zgalwanizowa- 
na do nowego życia akcja giełdowa nerwowo w y ­
zyskiwała ten  czas, aby poprowadzić w górę k u r­

sa, ale nie mogąc wprowadzić w ruch kapitałów  
prywatnych, świecących nieobecnością, m usiała 
całą swoję czynność zaniknąć w granicach ruchu 
czysto spekulacyjnego. Tak upłynął czas do 9 b. 
m., a już  dnia następnego przy uroczystem  świę 
cie, ruch pryw atny trw ożyły i tamowały krzyżu 
jące się wieści o sygnale do odwrotu. W czoraj z 
otwarciem giełdy pogłoski te przybrały ju ż  formy 
więcej uchwytne, a Berlin był ich źródłem. Z tam tąd 
biegły wieści, to o rewolucji wybuchłej w Serbji, 
to o ruchu agitatorów  rosyjskich skierowanym 
przeciw B ułgarji, to  wreszcie o zaostrzającym  
się stosunku pokojowej ligi do Rosji, na co 
wskazywały rozdąsane tony niemieckich gadzinó- 
wek, A którym  dzielnie wtórował w Pester L loy­
dzie p. Czernatonyj, ów enpm t terrible gabinetu 
p. Tiszy.

Tożsamo pow tarzało  się na dzisiejszej g ieł­
dzie, a choć pogłoski o rewolucji w Serbji o k a­
zały Rię bajką, puszczoną w obieg przez kontrminę, 
a  z B ułgarji nadeszły uspokajające wiadomości, 
akcja n ie  ożywiła się i usposobienie nie uspokoiło 
się. Szedł więc i dziś ruch zniżkowy dalej i 
ogarniał coraz szerszy okrąg m aterjału , bo znów 
przeciw podaży ze strony wielkich faiserów nie 
jaw ił się popyt prywatnych kapitalistów , i zastój 
zapanował na wszelkich polach spekulacji.

rów naszej giełdy z 9, 11 i 1 2  bm .:
kredyt, austr. 280 1 0 278 60 278 20

węg. 279 50 279-25 278-25
anglob. 105 60 104 90 10475
uniony 202 50 2 0 U — 2 0 0  —
bankv. 8 8  75 88 50 88-25
laenderb. 214 50 213 25 2 1 2  —
ludwiki 207-— 206- — 2 0 2  —
czerniowieckie 214-40 214 — 212.75
ren ta  pap. wsp. 78-90 78-50 78 35

„ srebrna 80 5 0 8 0 ‘25 80 30
austr. zło ta 109 80 109-70 109 60
5%  sustr. 93.50 93 40 93-10
węg. złote 97-35 9725 96-80
5° / 0 węg. 8 5 7 0 85-70 85-45

Telegramy „Przeglądu11.
K onstantynopol 4 m *js. (Pr.) Sułtan za 

tw ierdził p lan  nowych fortyfikacyj. Obmyślony on 
je s t n a  ogrom ną skalę. C zata llźa , odległa 3 mile 
od stolicy, będzie środkiem  obozu obronnego na 
50000 ludzi, skrzydła obozu m ają sięgać z jednej 
strony Czarnego, z drugiej m orza M arm ora, a 
cały iront obronny obliczono na 1 0 0 , 0 0 0  załogi 
stałej. f ,,

W iedeń 14 maja. (Pr.) Zapewniają, że g ło ­
śny kozak Aszynów, otrzym ał wyrok potępiający 
od kom itetu panslawistycznego w Moskwie za 
nadużycie na 2 0 . 0 0 0  rs., k tóre był otrzym ał na 
zorganizowanie rewolucji przeciw ks. Ferdynan­
dowi w B ułgarji. D l a  k o n s u l ó w  r o s y j ­
s k i c h  w T u r c j i  w y s ł a n o  w t y c h  d n i a c h  
z R o s j i  b a r d z o  z n a c z n e  s u m y ,  p o d o ­
b n o  n a  a g i t a c j ę  w M a c e d o n j i .

Rzym 14 maja. (Pr.) K ardynał Simeoni z a ­
żądał od msgr. Persico deklaracji wszystkich bi­
skupów irlandzkich względem wiadomego dekretu  
św. inkwizycji, ażeby wszelkie ich uwagi mogły 
być wzięte pod głęboką rozwagę.

Paryż 14 maja. (Pr.) Osobny rodzaj k o n i­
ków polnych szerzy niesłychane spustoszenia w 
Algorji. W ładze wydały już na tępienie ich 
700.000 fr., a będzie po trzeba jeszcze z górą 
jeden  miljon. Pod K onstantyną ugrzązł pociąg 
kolejowy w górze tych owadów, k tóre spudły na 
to r kolejowy i pokryły go sobą na pó łto ra  m etra 
wysokości.

Paryż 14 m aja. (pryw.) A reonauta Jovis 
wykończył nowy balon „A tlantic", którym  w je ­
sieni ma odbyć podróż z New-Yorku do Szwecji 
lub - Irland ji vv ciągu 3 i pół dnia. Balon ma 
ster, zabezpieczony je s t przeciw wszelkim znanym 
dotąd nit bezpieczeństwom, je s t wysoki 2 0 0  stóp, 
zaw iera 25.000 st. kub. gazu i kosztuje 10.000fr. 
Ł ódka jest podw ójna, podróż odbędzie osób 
cztery.

Rzym 14 m aja. (pryw.) Crispi otrzym ał 
g ratu lację  za swoję mowę o tró j przymierzu tak  
że od hr. Kalnoky’ego.

B ern o 14 maja. (pryw.) Urzędownie ozna­
czono następują- y stan arm ji szw ajcarsk ie j: w
czynnej służbie 123 900, landw era 80.000, pospo­
lite  ruszenie 296.000, razem 499 000.

Paryż 14 maja. (pryw.) Pożyczka miejska 
60 mdjonowa pokryta 26 razy. Je s t to dowód 
niezm iernej obfitości kapitałów.

Londyn 14 maja. (pryw.) Tim es  potwierdza, 
że nieskończone tłumy t. z. „pielgrzymów ro ­
syjskich" przybyw ają okrętam i do M acedonji, a 
ponieważ ich władze nie puszczają w g łąb  k ra ­
ju , p rzeto  udają  się na górę A thos, k tó rą  wrze- 
komi mnisi zamienili w bardzo silną twierdzę. 
(Lordd. A llg. Z tg . przytoczyła również tę  wiado­
mość z jRevue de VOrient. Przyp. Red. Przegl.) 
Rząd bułgarsk i za przykładem  Turcji rozciągnął 
silny kurdon na  granicy macedońskiej. Wiele 
zamożnych osób wyjeżdża z Macedonji w obawie 
bliskich rozruchów.

W iedeń 13 m aja. Cesarski rozkaz dzienny 
wydany do arm ji z okazji dzisiejszego odsłonię­
cia pomnika Marji Teresy w zam iarze godnego 
uczczenia tego pamiętnego dnia, który zarazem  i 
dla całej arm ji dniem pełnym sławy na zawsze 
pozostać powinien, a w łonie arm ji zawsze bu ­
dzić żywą pam ięć i cześć dla wielkich przodków 
cesarskich oraz znakomitych w odzów-obrońców 
ojczyzny; — postanaw ia, ażeby niżej wymienione 
pułki po wieczne czasy następujące nosiły imiona:

Pułk  piechoty nr. 32 imię cesarzowej i k ró ­
lowej M arji Teresy.

P u łk  ułanów nr. 6 : cesarza Józefa II.
P u ł k  p ie c h .  n r . 3 3 :  c o s a r z a  L e o p o ld a  11.
Pułk  dragonów nr. 1: cesarza Franciszka.
Pułk dragonów nr. 4 : cesarza 1 erdynanda.
N astępnie 18 pułków otrzymało im iona feld­

m arszałków : Montecucculiego, E rnesta Riidigera- 
S ta rh em b erg a , ks. L otaryńskiego, G uidobalda 
Starhem berga, Margr. Baden-Baden, Abensberga- 
T rauna, Khevenhiillera, Wacława L iechtensteina, 
br. M ountany-Cam usa, - hr. Nadażdyego, Dauna, 
Hadika, Laudona, Lacy-Clerfayt Kraya, księcia 
Saxen Coburg-Saafelda, Jana L iechtensteina.

W edług dalszego reskryptu cesarskiego po­
zostanie cesarz i nadal właścicielem 1 pułku d ra ­
gonów, 6  pułku ułanów, a właściciele pułków, 
k tóre zmieniły teraz  nazwę, pozostaną i nadal na 
tych zaszczytnych stanowiskach.

W iedeń 13 maja. (Odsłonięcie pomnika) 
Dzisiaj o godzinie 1 w południe, przy n a jp ię ­
kniejszej pogodzie, rozpoczęła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika Marji Teresy, zupełnie we 
dług program u z góry ułożonego. W uroczysto­
ści wzięli udz ia ł: cesarz Franciszek Józeł, cesa­
rzowa E lżb ieta  z arcyksiężną W alerją, następca 
tro n u  Rudolf, następczyni tronu S tefan ja  i r e ­
szta członków domu cesarskiego, dalej książęta 
krwi, m iuistrowie wspólni, ministrowie obu polow 
m onarchji (z wyjątkiem węgierskich ministrów

T reforta i Barossa) dwór cały, wszyscy dygnita­
rze, ciało dyplomatyczne, główno - dowodzący 
wszystkich krajów koronnych, namiestnicy, p r e ­
zydenci obydwu izb oba parlam entów, ca ła  jene- 
ralicja, kaw alerowie orderu  M srji Teresy, wyższe 
duchowieństwo i arystokracja obu połów m onar 
chji. Trybuny na placu dokoła pomDika zapeł­
nione były wyborową publicznością. Szczególne 
zajęcie budzili ogólnie obecni w pośród publi­
czności potomkowie uwiecznionych na pomniku 
rodów, między innymi dwunastu członków rodzi­
ny LiechtensteiDÓw, dalej potomkowie Nadażdy’ego, 
D auna, Kaunitza, Kkevenhiillera, Ilaugw itza, Trau 
na, Abensperga i Laudona.

Cały plac dokoła pomnika, zapełniony Iśnią- 
cemi uniformami wyższych oficerów rozmaitych 
broni i kawalerów orderu  M arji Teresy, p rzed ­
staw iał widok zachwycający.

0  trzy kw adranse na pierw szą przybyli na 
miejsce członkowie domu cesarskiego, zaś z u d e­
rzeniom pierwszej para  cesarska pow itana hymnem 
ludowym. Cesarzowa i następczyni tronu w kw itną­
cym zdrowiu wzbudzały powszechny pełen  usza­
nowania podziw.

W krótce po przybyciu cesarza zagrzm iały 
działa i ozwały się dzwony wszystkich kościołów, 
dano salwy honorowe i w tej chwili spadła z po­
mnika zasłona. Cesarz, który był w uniformie 
m arszałka polnego, obnażył w tej chwili i poehy 
lił głowę, za jego przykładem  uczynili to  wszyscy 
obecni. ~ •

Pom nik jest bardzo ładny, alo nie robi spo­
dziewanego im ponującego wrażenia. Oto krótki 
jego o p is :

Na ogrodzonej dokoła piaszczyznie wznosi 
się podstawa, trzystopniowa, a na  niej właściwa 
budowa pomnika. Pień pom nika otaczają cztery 
cokoły niższe, na których wyobrażone są cztery 
figury jeźdźców, a mianowicie czterech słynnych 
w odzów : Dauna, Laudona, T rauna i Khevenhul- 
lera. K oroną pnia je s t główna figura cesarzowej, 
w pozie siedzącej wyobrażonej. Praw ą ręką robi 
ona gest powitalny, w lewej dzierży berło. Na 
łonie jej spoczywa zwój papierowy, wyobrażający 
ak t sankcji pragm atycznej. Na tym pniu środko 
wym są także tablice dedykacyjne z napisam i, a 
mianowicie z przodu widnieje napis: „M aria The- 
resia" — na odwrotnej • stronie : „E rrick tet
(wzniesiony) von F ranz  Joseph I 1 8 8 8 . „U stóp 
głównej figury na wiązaniu gzymsowem pnia sie 
dzą cztery allegoryczne p o stac ie : Siła, Mądrość, 
Sprawiedliwość i Łagodność. Poniżej w wszyst­
kich czterech ścianach głównego pnia są nyże, 
przed którem i wznoszą się wolno stojące figury 
jeźdźców, zaś dokoła każdej z mch po trzy figu­
ry w płaskorzeźbie przedstawione. ~

1 ta k  na przodzie — na czole pomnika — 
w yobrażona jest polityka zew nętrzna w osobie 
ks. K aunitza, a  w niszy płaskorzeźbą wykonane 
są figury B artensteina, S tahrem berga, Mercy’ego, 
na odwrotnej stronie wyobrażona jest „W ojna" 
figurą W acława L iechtensteina, za którym w 
niszy są płaskorzeźby Laoy’ego, H adika i Na- 
dażdy’ego. Z lewej strony od cesarzowej, zw ró­
conej ku pałacowi Muzeum Przyrodniczego, wyo­
brażone są „Umiejętności i Sztuka" wolno s to ­
jącą  figurą Yan Swietenn za k tórą  w niszy są 
figury (w płaskorzeźbie) Ekhela, Braya, Glucka, 
Ilayćena, i M ozarta (w wieku dziecinnym). Po 
prawej stronie, zwróconej ku  Muzeum Sztuki, 
wyobrażona je s t „Sprawiedliwość" figurą Haug 
witza w otoczeniu płaskorzeźb Grassalkowicza, 
B ruckentbala, R ieggera M artiniego i Sonnenfelsa.

RóżDolity m aterjał, także co do barwy roz­
maity, użyty do poszczególnych części pomnika, 
nadaje mu pewną rażącą  oko różnobarwność, fi­
gury poszczególne, z bronzu odlane, są nieco za 
ciężkie, zaś główna postać M arji Teressy —  jak  
słusznie zauważył znakom ity estetyk i krytyk E. 
Ranzoni, nieco za sztywna. Zawsze jednak  pom­
nik ten  jest dziełem  niepospolitem  i pozostanie 
ozdobą Wiednia.

Gdy zasłona spadla , odpraw ił arcybiskup 
W iednia ks. G anglbauer wielką celebrę, poczem 
wiedeński chór śpiewaków zaintonow ał hymn 
ludowy.

N a tem  zakończyła się właściwa cerem onja, 
po której Cesarz kazał sobie przedstaw ić człon­
ków komisji pomnikowej, twórcę pomnika archi 
tek tę  prof. Zum buscha i wszystkich, którzy w wy­
konaniu pom nika udział mieli. W szystkim odpo­
w iadał Cesarz nader łaskawie słowami pełnem i 
uznania.

N astępnie ce ia rz  z cesarzową na jego ra ­
mieniu w spartą obszedł pomnik dokoła, a za mm 
wszyscy członkowie domu cesarskiego, poczem ka­
walerowie orderu M arji Teresy ustawili się w 
grupę i złożyli hołd cesarzowi. Cesarz rzekł do 
każdego kaw alera parę  słów łaskawych.

Uroczystość skończyła się o godz. 2  po po­
łudniu.

W ieczorem odbył się obiad dworski, na k tó ­
rym przy stole cesarskim  zgrom adzili się wszyscy 
członkowie domu panującego

Po południu wiele arystokratycznych rodzin 
złożyło na poumiku wieńce.

W ieczorem odbyło się w tea trze  nadwornym 
galowe przedstaw ienie. >

Berlin 13 m aja. Cesarz spędził noc dobrze, 
siły widccznie przybywają. O dziesiątej z rana 
(wczoraj) wstał z łóżka i bez niczyjej pomocy u- 
d i ł  się do swej pracowni

Warna 13 maja. Książę Ferdynand przybył 
tu  wczoraj. W itano go z entuzjazm em  Książę od­
jeżdża do Lom palanki.

W iedeń 14 maja. Na przedstaw ieniu galo- 
wem, które  odbyło się wczoraj wieczorem i z a ­
kończyło uroczysty dzień odsłonięcia pomnika, 
zgrom adził się ponownie dwór, dygnitarze, ary 
stokracja i wszyscy, którzy w uroczystości wzięli 
udział. Rodzina cesarska, z wyjątkiem cesarzo­
wej, k tó ra  nie była obecDą, ' za jęła  m iejsca czę 
sca częścią w wielkiej loży cesarskiej, częścią w 
innych dworskich lożach. ;

O wpół do 8  mej przybyli cesarz, arcyks. 
Rudolf, arcyks. Stefanja, oraz inni członkowie do­
mu panującego, powitani hymnem ludowym i ow a­
cjam i publiczności, k tóre  trwały kilka minut.

T eatr skończył się o trzy kwadranse na 
dziesiątą, przedstaw ieniem  hołdu M arji Teresie. 
O rkiestra zagra ła  hymn ludowy. Audytorjum po­
wstało, zwróciło się do loży cesarskiej i wznosiło 
żywe okrzyki na cześć cesarza i dynastji.

Praga 14 maja. Z okazji odsłonięcia pom 
nika M arji Teresy odbyły się tu  w obu tea trach , 
niemieckim i czeskim przedstaw ienia galowe, z a ­
kończone obrazam i z żywych osób na cześć wiel­
kiej cesarzowej i patrjotycznem i owacjami.

i Paryż 13 maja. W mowach swych mianycb 
w Douai i w Lille, uderzył B oulanger na dzisiej 
szą konstytucję Francji, nie m ającą żadnego środ­
ka do usunięcia prezydenta republiki, który u- 
stąpić nie chce. N astępnie zaatakow ał izbę i se­
nat, gorąco przem aw iał przeciw ekspedycjom  na 
W schód, zaprzeczył jakoby dążył do dyk ta tu ry  i 
z naciskiem  podniósł, że nie zan iedbał żadnej 
sposobności, ażeby się oświadczyć za pokojem" 

, odpowiadającym godności i honorowi Francji.

W iedeń  14 m aja Pol. Corr. donosi z B el­
g radu .” że dyplomatyczny agent B ułgarji zwrócił 
uwagę serbskiego rządu na wciąż powstające li­
czne lubo m ałe oddziały rozbójnicze wzdłuż ca­
łej serbsko-bułgarskiej granicy, zwłaszcza zaś w 
okolicy Trna. Rząd serbski przyrzekł niezwłocz­
nie zarządzić wszystko co potrzeba dla powstrzy­
m ania tego ruchu na granicy.

B elgrad  14 maja. Król wyjechał dziś z rana  
do W iednia.

B arcelon a  14 m aja. Na otwarcie wystawy 
zgrom adziło się w tutejszym  porcie 8 8  wojennych 
okrętów, na których społem  znajduje się od 3 5  
do 38 tysięcy marynarzy.

W iedeń  14 m,*ija. Posiedzenie Izby posłów. 
P rażak odpowiada na in terpelac jeF oreggera  i S tur- 
ma w sprawie języka, w jakim  m ają  być wnoszone 
podania o intabulacje w okręgu wyższego sądu 
krajowego w Grazu, w tym k ierunku , że już 
dawniejsze rozporządzenia m inisterjalne wyrobiły 
Słoweńcom wstęp do sądów, tak w Bprawach  
karnych ja k  i w spraw ach cywilnych , a zatem  i 
w spraw ach intabulacyjnycb.

Rozporządzenie, o którem  wspomnieli in te r ­
pelanci, odnosi się do szczególnego wypadku w 
okręgu sądowym w Cilli, gdzie podanie było wy­
stosowane po słoweńsku, ale in tsbu iacja  n a s tą ­
p iła  w języku niemieckim. . Ministerjuna poleciło 
tedy wyższemu sądowi krajowem u korrek turę  tego 
postępowania.

Twierdzenie, jakoby ję<--yk słowieński nie 
nadaw ał się do przeprow adzania in tabulacji, je3t 
n ieuzasadnione,' a dowodem tego są istniejące 
już wydania ustaw  państwowych i krajowych w 
języku słowieńskim w Krainie. '

Ponieważ szło tu  o konkretny wypadek, przeto 
m inisterstwo nie widziało potrzeby wydawać oso­
bnego reskryptu  do W ydziału krajowego. (Żywe 
oklaski z prawicy).

N astąp iła  dalsza rozpraw a budżetowa.
R ozdział: „L oterja" przyjęto 1 0 1  glosami 

przeciw 7 9 . Roser przem aw iał za zniesieniem lo- 
terji i to ta lizatora .

Sofja  14 maja. Osmnascie ludzi z bandy, 
k tóra  niedawno wkroczyła z Serbji do B ułgarji i 
natychm iast była rozuita, są te raz  ścigam  mię­
dzy Budnicą i Kiustendilem. Podług depesz o- 
trzym anyeb z Trna, taka  sam a banda oczekiwała 
w Serbji, tuż nad granicą, rezu lta tu  walki owej 
pierwszej bandy z wojskiem, - zam ierzając natych­
miast wkroczyć do Bułgarji, jeśli bój wypadnie 
pomyślnie dla powstańców. ‘

Nadesłane.

- Papiery , wartościowe i monety
k u  p u j e  i  s p r z e d a j e
p o d  najkorzystniejszymi w a r u n k a m i  

bez dol iczenia  prowiz j i

Aiigust Schellenberg*
D o m  b a n k o w y  i K a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, u lica K arola L udw ika 1. 1

w gm achu  gal. Tow. kred. z iem skiego.
fcrtp1' Z lecen ia  z prow incji u skuteczn ia  się  

odw rotną pocztą,

Docent dr. Smoleński
[O

ordynuje ja k  dawniej

w  Jaworzn na Szląąku
(stacja kol. żel.) i

Z  zbożowych targów

14 m aja Lwów T arnopol
Pudwo-

loczyska
Gzer-

niowce

Pszenica 6.20 - 6  75 6.10—6.70 6 ------ 6 70 6*20—6.85
Zyto 4.45 4.75 4.40—4.8 4.-------4.35 t.3 0 -4 .8 0
Jęczm ień 5 35 - 5 .8  J 4.------ 5 — 3 .6 5 -4 .6 5 4.2 —5.3'
Owies i .— -4 .6 0 4.30— 4.70 3 .7 5 -4  15 3.b0—3 90
Groch 6.25 1 7.60 4.------ 9.— 6.—  9.7„ 4.40 9 . -
W yka 4.50 5. - 4.30 -4 .75 4 .----- 4 7- 4 10— 4,8)
Rzepak 9.50 10.— 9 —  10.— 9 — 9-7 9 . -  10.—
Lnnanka 7 . - 7.25 —.------ .— .------ .— —.------ .—
Konic. czer. 1 8 .- -38-— 1 7 . - 3 5 . - 16.— .3 5 - 8 . - 3 4 .—
Komo. biała 2 0 . - -30.— 30 —36.— .4 0 .-3 6 .— 3 3.-4 '%  —
Konic, szwed 3 0 . - -36. - 3 0 —35 — 2 8 .-8 5  - —.------ .—

wszystko za 100 kilo ne tto  bez worku.
Chmiel za 66 kilo loco Lwów zl. 15— 5 > nom inalnie.
Nowy ohmiel od — do — zlr. za 66 kdogram ów . 

Okowita za llcOOO litr . proc. Lwów loco — ■— do — .— 
Wiedeń 14 m aja Pszenica 7'61 do —*— na  iesień 
7’82 do —'— . Żyto 6 14 do — •—, na jesień  6’36 do 
—■— Owies 6 48 do — ‘— , na jesień 5 82 do —*— . O ko­
w ita 25 5 )— do 2--75 .— Peszt 14 m aja. P szenica 7 18
do — —, na jesień  7 -5 5 d o ----------Ż yto  5 70 do 6 05, na
jesień — •— do — — Owies 5 5s do 7-— , na jesień 

do — ■—. Okow ita — ■— do — •—. B erlir 14 m aja .
Pszenica 175 50 do  ----- , na jesień  179 —, Ż yto 119 —
do — na je u e ń  13025. Owies 119-75 d o -------
na jesień 122'— . Okowita 33 60. d o — •—, na jeBien 3» 4 0 .

u i
.  n
» v

Lwów. Z Izby handlowej 14 maja 1888.
1. A kc je  za sztukę. 

t bez kuponu b ieżącego  p łącą żądają
bez d y w id en d y :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 202 25 205 75 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 213 25 215 50 

Banku hip. . galic 200 zł. w. a. 280 — 2b5 — 
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. — — 216 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr  
Banka hyp. galic. 6  prc. w, a. 97 75 98 90
- ,  „ „ ‘5 „ 10°/o pr. 100 50 101 80
Banku krajowego 4 ‘ / # u/ 0 w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. 5 „ 100 7 0 1 0 1  80

95 —
„ 6  „ „ „ 100 70 10x 80
» 4 „ „ „ —  92 —

„ „ i » 4*/a /0„ „ 93 50 94 50
„ n » ^ /O n n — —  91 —

3. L is ty  dłużne za 100 zlr
G. Z. kr. wł. (d. 6 °/0) 3 %  w l i k w .  54 -

„ » » » (fi- 3°/0) 2 ,/s°/ł  „ — — 4o —
4. Obiigi za 100 złr. 

jndemnlzacyjne galic. 5 prc. m. k. 102 25 103 50 
Kom. banku kraj. 5 prc w. a. I. em 99 50 1 0 1  —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6  prc. w. a .  105 —

> „ „ 1883 4 % %  „ 89 75 91 —
5. L  o s y.

Losy miasta K r a k o w a ............................—   20 50
g „ - Stanisławowa . . : ------- : 36 50

6 M onety.
Dukat h o le n d e rs k i..................................   gg 5 ^
Dukat c e s a r s k i   5  9 0  0 __
Napoleondcr . . . . ‘ ] ’ 9  9 9  1 0 ' 0 9

Półimperjal rosyjski 10.33 10.43
Rubel rosyjski sreb rn y ............................1'40 150

■ „ papierowy . . . .  1 033/4 l -053/4
100 marek niemieckich . . . .  61.8 > 62.40 —
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S a l o n  i k u l i s y .
Z angielskiego przetłóma ożyła 

N. Krzyżanów , ta

fC iąg dalszy).

Zapytany o pana Robsona, szw ajcar przy­
wołał służącego i polecił ma wskazać pckój zaj­
mowany przez artystę.

Gdy przebyli d ług . kury tarz  S tella zwróciła 
się do B iyan ta :

— Muszę z nim pomówić sam -na-sam , — za­
uważyła.

—  1 owszem, ja  tym czasem  zatrzym am  się na 
dole. Znajdziesz mnie pani gotowym na swe 
rozkazy. Nie potrzebujesz nas meldować, — do­
d a ł do służącego, a podcza3  gdy ten  oddalił się 
z ukłonem, arty sta  doprow adził ją  do drzwi 
w skazanych i sam cofnął się również

S tella  s ta ła  przez chwilę, nie śm ąc klamki 
nat "snąć. P rag n ę ła , a jednaa  lękała  się wejść 
tu ta j, czuła bowiem, że jeżeH M arek potwierdzi 
siowa artysty, życie je j zostanie złam anem  na- 
zawsze. Pozbawiona wszelkiej szczęś ia nadziei, 
w im ierci tylko m ogła szukać pociechy. Roz- 
pacznym wys łkiem woli popcLnęła drzwi wresz­
cie, a stanąw szy na progu, cicho zam knęła je  
za sobą.

Opiekun je j znajdow ał się sam jeden  w po­
koju, zaskoczony zaś z nieoacka, sm utny zaiste 
p rzedstaw iał widok. S iedział przy stole środko 
wym, ze skrzyżowanemi na mm lękom a, z gło­
w ą, rucLem pełnym zgnęb ien ia , w dłoniach 
ukrytą.

Zatopiuny w bolesnych snadź myślach, nie 
słyszał poruszenia drzw iam i, tak iż S tella, której 
aksam itna suknia nie czyniła najlżejszego sze­
lestu , n iespostreżenie obok niego stanęła . Nigdy 
może w,dok opiekuna nie wzruszył je j równie 
gięboko, jak  teraz , gdy, sam otna i serdecznych 
pozbaw iona węzłów, m e mi ła , pomimo licznego

kołe znajomości, do kogo się zwrócić w chwili 
niedoli i sm utku.

W tem M arek podniósł głowę. Przez chwilę 
oczy jego, spoczywające na wysmukłej postaci 
kobiety, nie zdawały się poznawać je j wcale; 
późuiej Wszakże zerwał się szybko.

—  S te lla ' — miękkim wyszeptał głosem.
— Tak, ja , — odparł rćwr.ież cicho i, pod­

niósłszy rączkę, zdjęła gruby welon, zasłcniający 
je j lica.

Ujrzawszy ją, Robson wydał mimowolry o- 
krzyk bólu, błysk zaś radości, jaśniejący w jego 
oczach, zagasł natychm iast. J .k ż e ż  się zinieuiła 
strasznie przez te  k ilka ty g o d n i! św ietność ko­
lorytu. olśniew ająca świeżość ce ry i wyraz szczę­
ścia, jakim  rozjaśn iła  ubogą jego w Stourton 
stancyjkę. zniknęła  bez ś la d u ; dziś starann ie  u- 
meblowany salon hotelowy, mógł Dy c h jb a  po­
ciem nieć od ponurego źrenic jej błysku. Z da­
wało się, iż życie jej złam ane, zdruzgotane na- 
zawsze, że straszna  boleść p rzecięła nić młodości. 
L ;ca kredową pokryte' były bladością, zapadłe  
głęboko oczy u traciły  blask ożywczy, T utaj nie 
potrzebow ała grać kom edji; przym us też zada­
wany sobie od rana, teraz prysnął dopiero, po­
zostawiając zam iast pięknej i dumnej m b s H at- 
ton, żałobne je j widmo tylko.

— Stello, —  zaw ołał z najwyższym niepoko­
jem. —  Co tobie, tyś chora ?

S po jrzała  na m ego zdziwiona
—  Nie, — o d p a iła  zwolna. — Jestem  zdrowa 

zupełnie.
Osunęła się bezwiednie praw ie na fotel, z 

którego Marek wstał przed chwilą. Lewa ręka  
jej spoczęła ciężko na stole, praw a bezw ładnie 
ku ziemi opadła. Lżej jej było, iż nie potrzebuje 
udawać, że może odrzucić m askę, tak  tru d n ą  do 
noszenia. Tu uikt jej nie wyszydzi, n ik t z nie­
szczęścia je j tryumfować nie będzie. Jedyne p a ­
trzące na nią oczy wyrażały najwyższe współ­
czucie i tkliwość bezgraniczną.

— Odebrawszy wezwanie twe, przybyłem na­
tych m iast,— zaczął pierwszy. chcąc własne pokryć 
wzruszenie. — Przepraszam  cię, Stello, iż nie s ta  
wiłem się do D arley-H all, ważne przyczyny wstrzy­

mały mię od tego. Sądziłem też, że najlepiej 
nam będzie na neutralnym  zobaczyć się giuncie. 
Czy przyjechanie tu ta j wiele ci spraw iło tru d ­
ności?

—  Nie!
Z ust jej sucbych, spieczonych, jedno to 

słowo nawet z mozołem zdaw ało się wychodzić.
— Ma sz jak ieś zmartwienie, Stello, —  ciągnął 

łagodnie. — Powiedz nji, dziecię, na czem tro ­
ska twa polega? a  jeżeli tylno w mojej je s t  mocy 
odwrócić ją  od ciebie, uczynię to natychm iast.

— Wmm o tern, — ochrypłym  w yjąknęła szep­
tem. —  Możesz mi wszakże w jeden tylko dopo- 
módz sposób.

—  W jak i, Stello?
— Powiedz mi, że to niepraw da, że on kłam ie 

nikczemnie, b łag a ła  nam iętuie i, pochwyciwszy 
ręce Marka, pochyliła się, pa trząc  mu w oczy z 
wyrazem rozpaczy, dostatecznie słowa jej tłóm a- 
czącej.

Marek Robson poblad ł simie. Rozumne, 
sm utne jego źrenice, ze zdwojoną patrza ły  na 
m ą tkliwością.

—■ Stello, kto ci to powiedział ? — niepewnym 
zapytał głosem.

— On sam. Oob, Marku, wszak on kłam ie, 
wszak kłam ie?

Ręce je j coraz gorętszym  uściskiem obej­
mowały jego dłonie, oczy niem ą rozpaczą swą 
rozkrw aw iały serce mężczyzny.

—  Przysiągł mi, że ci nie p o r  e ;  że nie za ­
kłóci twego sp o k o ju —  żaw ołał Robson; szlache­
tne zaś rysy jego błysnęły griew em  i w zgardą 
zarazem .

— A więc to  praw da? —  podjęła zachwiawszy 
się cała, przyczem jednak wielkie i dzikim bla- 
Bk'em gorejące je j źrenice ze zbolałym wyra­
zem śledziły grę rysów jego, czekając na o sta­
teczną odpuwieuź.

— Praw da, moje dziobię —  potw ierdził sm u­
tnym głosem .

W ypuściwszy z uwięzi jego dłonie, ręce n i ­
ebem gwałtownym przycisnęła do serca, ja k  gdyby 
niem ból straszny  szarpn fł. Błędny wzrok nie 
opuszczał go przez chwilę; zdaw ało się, że chce

w głębi jego duszy wyrok swói wyczytać, pc 
czem zachw iała się i bez zmysiąw runęła  u stop 
Marka.

Pochylił się, a uniósłszy ją  w silnych ram io­
nach, złożył na kanapce. Czuł, iż nie może za­
wezwać pom ocy; bytność je j bowiem tu taj powinna 
ścisła  otoczyć tajem nica R ozpiął futro, za ją ł Ka­
pelusz, i bezradny, na róv,ni z nią nieszczęśliwy, 
k lęczał przy ottum ance, wpatrzony w cudowne 
rysy, bladością swą tak  silnie odbijające cd aksa­
m itu , z wyrazem znam ionującym  cały bezm iar 
tkliwości i uczucia jak ie  p iękna wychowanka u- 
m f *ła w sercu jego obudzić.

— B iże  ulituj się nad m ą , odwróć k arę  < d 
n iew in n e j!— wyszeptał. Jakiezto  straszne dla 
mej rozczarow anie i Nikczemnik, przysiągł mi, że 
ją j nie pcwie, i tak  dotrzym ał słowa 1 Co jem u 
to m ogło szkodzić? W szak zatrzym ując nawet 
imię i bogactw a Elsdalów, nikom u tem  nie wy­
rządza  krzywdy, tem bardziej że nieszczęśliwy s ta ­
rzec jak własne kocha ją  dziecko, a  E w erard 
Keith wkrótce swoje nada jej nazwisko Skoro ja  
nie przeczyłem, saoro  ja  pozostaw iałem  spraw ę 
ca łą  w spokoju, jakm m że prawem  on się w to 
wmięszał! b ied n e  dziecię, co jej tu poradzie?

N ieprzytom ność Stelli krótke nader trw ała. 
Po upływie trzech minut długie jej r 7ęsy pc dmu- 
sły się, a  oczy błędne spojrzały  dokoła. W idok 
M arka przyw ołał jej dopiero na  pam ięć gorzką 
rzeczywistość. "Wyciągnęła do niego ręce, ale co­
fnęła je  natychm iast i uk ry ła  twarz w dłoniach, 
rozpacznem  wybuchając łkaniem .

P łacz ten gwałtowny kan.,enuym  ciężarem  
spadał na serce mężczyzny. Nie um iał zualeść 
słów pociechy, me wiedział co ruówic naw et; poj­
m ow ał bowiem, że dla dumy jej, k tó ra  niedawno 
w stydziła się ubóstwa i niskiego stanow iska swej 
m atki, że dla miłości własnej dziewczęcia cios to 
straszny, śm iertelny.

W yczerpawszy zasób łez S telle podniosła 
się z peduszek kanapki i u siad ła  na niej. L ica 
jej w szarem  świetle jesiennego zmroku cLiwnfe 
się były postarzały, głos zdaw ał się znamionować 
ciężką chorobę lub ostateczne sił wyczerpanie.

—  Kiedy dow iedziałeś się o t e m ? — zapytała

— Niedawne. On objaśnił mnie również. Wina 
za s traszną  pom yłkę na mnie tu  jedynie sp ad a ; 
nigdy też nie daruję je j sobie.

— Czy.,, czy spraw dziłeś gołosłowne dowodzenia?
—  Tak. O, wierzaj Stello, iż życie odaałoym  

chętnie, gdyby wyjaśnianie to można cofuąć o trzy 
la ta ; gdybym w chwili naszego rozstan ia mógł był 
przewidzieć odkryte dziś szczegóły.

— Czemuż nie um arłam  w dzieciństw ie 1 Dla- 
tzegu wtedy, gdy m atka m a zziębnięta i zg ło ­
dniała  b łąk a ła  się pc ulicach, nie wyzi m ęłam  
ducha w jej ram ionach I Czy słyszałeś... czy ci 
mówił — ciągnęła dalej odrzuca,ąc gorączkowo 
włosy z czoła, — że bezwiednie żeb ra ła  jałm użny 
u siostry własnej, a poznawszy j ą ,  nieprzytom na 
u stop jej ru n ę ła?  Źe gdy pod dach ją  wniesio­
no, soałam  spokojnie, podczas gdy m atka moja, 
z tuu lła , zm arzła z giodu konała. Tak, konaia z 
g łodu! Nie nic lękaj s ię ; nie mam zam iaru ze­
mdleć powtórnie, a  jednak  to okropne, to s tra ­
szne nieoraw daż? U m ierała z gioau... i um arła  
—  mówiło nieszczęśliwe dziew czę, o tuur się o- 
p h ra ją c . — Ja  jeżdżę karetam:., tysiące rozrzu­
cam, a moja m atka  dla k aw aisa  chlebs wyzionęła 
ducha... H r, snać przekleństwo to i wtedy już 
ciążyło nadem ną; :ałe bowiem życie, ca łe  życie 
isb  lałam  tylko ja łm u żn ą , używałam dostatków  
ż  łask i mi rzuconych, a  ona, ona z głodu ducna 
wyzionęła. O Boże, Boże, ja k ie  ja  to zniosę!

Zerw ała się, a wyciągnąwszy ręce rozpacznie 
przed s ieb ie , zaczęła  gwałtownie chcdzić po 
pokoju, "

— Przez całe życie byłam  samozwańcem, przy 
b łędą, kłam stwem  wcielonem. Przez la t dw adzie­
ścia żyłam z laiuiuzny, do której żadnego nie 
m iałam  praw a I A teraz, gdy praw da nareszcie 
w jsz ła  na jaw, gdy widzę oiebie tern czem jestem , 
chcą mnii obedrzeć ze wszystkiego z czem przez 
całe zrosłam  się stn ienie, i każą stawić czoło 
gryzącemu szyderstwu i w zgardzie świata. CcL, 
jeżeli kochałeś mnie kiedykolwiek, jeżeli masz 
choć skierkę lczucia d la  mnie, to dodaj do łask  
tylu k tóre ci zawdzięczam, ostatnie jeszcze do­
brodziejstw o i zab.j mnie, zan.m  okropny wyrok 
przeznaczeń spełniać się zacznie! (C. d. u.)

J. DREYEER A SYCOWIE,

i
'gt

a

■j

Świeży transport
Dywanów salonowych an­
gielskich, Płócien i Sto­
łowej bielizny, Kap gobe­
linowych, Firanek i Koców

T > x \  J A E G F . H A ,

n a  s e z o n  l e t n i

n ajim szi Kretonj 1 D eliszki l e r p e
otrzym ał magazyn

J *  0 r e x l e r a  &  S y n ó w

1963 2— 6 W E L W O W IE .

K o m p l e t n e  w y p r a w y  w ła s n eg o  w y r o b u  p re-  
mionej  pościel i  u t r z y m u j e m y  z a w s z e  g o to w e  

p o  na j tańszych  cenach.

C e n n ik i 1 p r ó b k i  o d w ro tn ą  p o ez tą .

O
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*
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*
X
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so

: ■ ,r ‘ ty *
S tacja  kolei 

M uszyna K rynica 
L  K rakow a 8 godzii 
L Lwowa 1 2  „
I ,  Buda Peezt 13pod

A ptekn, poczta, 
te leg raf, sąd  p o ­
wiatowy, n o ta rja t 

w m iejsca.

C. k. ZakM  zdrój owo - kąpielowy
N ^der obfita i silna ^szczawa alkuLiczno żelazista .“

J. DREYLES A SYYOWIE.

G ł ó w n i e j s z a  ś r o d k i  l e c z n i c z e  s ą :  K ip ie le  m ineralne  
Ogrzywane m etodą Schw arza w budynku o 73 g rb i netach, Kąpiele tu - 
r-w inow e w osobnym  budynku  o 27 gab ine tach , kąp iele  gazow e przy 
głównym  zdroju, m etodyczne p icie  wód z licznych źródeł m ineralnych 
o różnym  (.kładzie chemicznym D oskonała żen tyczarn ia  n<v i hefirm a, 
kflka m leczarń, nowy wzorowy Z ak ład  g im nastyczny, p a rk  w ielki z wy­
godnym i jp io e ram i.

K u  s f y j j o d z ł o  i  r o z r y w c e  g o ś c i  s ł u ż ą  p r z e s z ł o  
IIU C  p o k o i  z ca łlio e item  um eblow aniem  w przew ażnej ozęści z p ie ­
cam i, l ozne re ia u ra c je ,  cuk iern ie , te a tr  przez c*ly sezun, czy teln ia  
g a z 't ,  dwie wypożyczalnie ksiąz a, tygodnik  kąp  e l wy ^K rynica- for­
tepiany, ork; s .u zdrojow a, fo tograf, liczne i ló in o ro d n e  sk lep ), 
m oduiarki, rożni rękodz.elnicy.
W d om u  „pod  Z a m k ie m "  s ą  do w yn a ję c ia  p oko je i ty lk o  
n a  p r z e c ią g  2 4  go d z in . Połączenie bezpośrednio koleją  iran - 

w ersainą do stacji M uszyna-Kryi ioa.
W  m a ju ,  c z e r w c u  i  w r z e ś n iu  ceny pom ieszkań .karbowych 

jako też  w szystkich roe tza i k ą p i e l i  o  ‘/, cz ę ść  n i is z e .  P rócz i ta le  
przez cały  sezon ordynującego lekarza  rządow ego Dr. O o pff u p rak ty - 
feujj 7 lekarzy  —  p 'rek v en c ja  ro czn a  wynosi wyżej 4.000 osób.

W  sam ym  zakładzie znajduje sią

C .  ł s .  Z a l r ł a d .  w o d . o l e c z n i c z y
pod kierow nictw em  specja listy  D r .  E ó c r a a , .

!Se/.Oii o tw a r ły  od 15 m a ja  d o  HO w r z e ś n ia .
Na żądanie udziela wyjaśnień c. K Zarząd ?dr< iowy w Krtniny.

i m i

m W.
■a m w p l : . A ą - A A A W Ii**-E B B T >■ <TJ i >Tt y T>t y l S  I>w<.yT<yTi.>Tx 1̂ 4yT^>▼< BcaSr i"-": ICO

w największym wj borze
po cenach fabrycznych

poleca  hande l

F. Knauer i Syn
W E  L W O W IE ,

p o d  . j Z l o t y m  l w e m * * .

J a j a  i ? r y l ę g o w e
rasowego gospodarczego ja k  n j /e p sz e g o  drobiu od kur i l aczek im p u to w a ­
nych z F ran c ji. N iem ieo i vv loch od p ;“rwszor zgdn)ch chodowców, k to ro  na 
w edeńskiej O rnotalogicznej w ystaw ie drob iu , ras krajow ej w K rakow ie 
roku  1887 na  igrodzone były m edalam i i lis ism . po hw alu tm i, nabyć m ożna 

w  W i ą z o w n i c y  o .  p  . J a r o s ł a w  po następu ją  ei c en ie : 
lo  Bd k u r  B r a m a  a n g ie ls k ic h  c ie m ' popi«'« ych, bardzo 

w ielkich i ładnych dochodzących ż^wej waiji od  8 do 14 funtów  c łjw y ch  za 
12 jaj 3 z ł.  ) c I

2o O d k u r  H o u a a n  f r a n c u s k ic h  w iel-ich  opirzenierr irm s- 
tryczncm  czarno z b ia łem , przy nadzwyczaj w ielkich ozubach, ra sa  bardzo 
d ^b ra  n a  opaB i do znoszenia . aj za 12 j a ,  4  z ł .

3 l  Od k u r  L a n g s c h a n s  j a p o ń s k ic h  w elkich c z a ru i-z H o n o - 
szklącyoh obecnie p ierw szorzędnych w Anglii i w Nierr ozech, b a rd : i neśli- 
wyoh j o Bmauznem białem  miąsie, za 12 ja j 3 zł> 50 et.

4o Od k u r  w ło s k .c h  L r g -e c h o e  obecni* sprow adzony h z wio< 
sną  z ckolicy iry je s tu , bardzo ładne k u ro p a tw ia K i i c z a rn e  L a m o -  
t u  o w ielkich przew isiatych grzebieniach i m ające w .e lk ieo in łe  uszy a prze- 
zem m e />«iwięcei polecana r a ta  d la naszego k lim atu  i nesaw sza  od krajow ych 
k u r za 12 jaj 3 x ł

jo  O J k a c z e k  in d y jsk ic h  B is a m  czarnych, albo ang ielsk ich  
A l is b u r i  białych * lelk ich  za 12 s z tu k  ja> 3 z t, 50  ct.

i  a opakow anie s ta ran n e  i odpow iednie liczy Jig 30 ct. w a. p rzea jłk a  
pocztow a n a  koszt odbiorcy. — Toż samo nadm m uia się, iż m łode k u r ­

czaki i kaczęta od  powyżej w ym ienianych raa d rob iu , w ysyła się param i, 
albo tró jkam i w koszykach pocztą listów i po um iarkow anych cai aoh s to ­
sownie du ra ty , w ieku do późnej jesieni. Szanow ne zgłoszenia przy jm uje  i 
udziela wyjaśnień.

H E L E N n  P Q D IV iN
1978 z —4 W iązow nica, o sta tn ia  poczta J iro s ia w

SZULE, maiii>i/.cty, kołnierzyki) kale- 
sony, skarpetki, chustki, krawatki ^

Wnajtan iej w  m a g a z y n ie  ^

t n - f i c l  L a n g n e r  |
Lwów, H a lick a  16.

O e n n i l i i  n a  ź i . y d . a n i e  d a r m o ,  ^

m e g i e e e e e e e o t i e e o e e o e e e e e ą i

GALICYJSKI
B A H K  K R F b Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

Z Z . s i ą ż e c s  k  i
i  o p ro cen to w u je  ta k o w e

1822 213—? po

4 % ° 0  r o c z n i e .

r*
C es. król. u przyw . g a lic . akuyjny

BAHK HIPOTECZNY
wydaje

od dma I. b ie m ia  i887. począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czeiniow- 

cach i Tarnopolu
i

A s y g n a t y  k a s o w e

!

i
3 ! / | 0 p ła tn e  wt 3 0  d ni po  w y p o w ie d z en iu
4°l|o łj
4 1  o
’ a o  n

Lwów 1. kw ietnia 1887.

L.
1691

Z D y r r e ń c c j a .

(Drzudruk n ie będzie płacony).

« • ! •

z ogródkiem
na Chorązczyznie położona 

jn s t pod korzjstnem i warunkami 
z wolnej ręki do sp rzedan ia  lub 
w drodze zam iany za wioskę z do­
brą glebą — blisko kolei położona, 

do nabycia.
Bliższe w'adomośei udzieli han 

del bław atny p. G erca w Kołomyi.
1983 2 - S

w średnim  wieku potrzebny do 
prow adzenia rachunków gospodar­
czych, nadzoru inw entarza, zuajd/i* 

um ieszczenia w Cieląźu p. Sok.nl.
1ID 6  2 — 2

Z osta ł nowo zalozont/ " iailij

i i «  fP AbentMitr.
K tó r e  k a ż d y  a b o n e n t  ss«  p * i r  
a I le ) n aalesscw aó n s i a r a  u !  

o b i*  o b ję to śc i >g w i r m y  
a ł ę e r n t e . )

__ e
s s ie

Kwiaty sz tuczna do s a p  duszy, bukiety , 
wieńof.; kw iaty  kościelne poleca po um iar- 
<nwanej oenis parysk* praoow ain  aatu- 
"zuych kwim ów śab in y  Teudorowiozówny, 
ul. Ossuiińskicb 1 11. dom  Sapiehy.

I 'o  sprzedania  dobra  ziemskie W o zlo w , 
dwie m il od  Bucza^za o pół mili od P o- 
toka z łotego odległe, przy gościńcu k ia j 
.ołożone, obejm ują 8‘)0 m orgów  dobrej 

gleby oruej, 25:' m orgów  lasu m ięszanego 
dębowego, grabow ego i iosoow ego — 
dw ór o 12 pokojacr ws itk ie  budynki 
gospoasroze .iowe, m ły n . Cena 70 00C zł. 
Dług T ow arzystw a kredytow ego Łiemak'* 
go, wynoai 33 < DO zl. v a. 10 do 16.000 
zl m o je  p  izosiać przy g runcie  przez 
kilka lat. D z^rżaw c* piąci rocznego 
czyuaou 3.500 zł. w, m usi je d n a k n a  ż ąd a ­
nie hezzv łoi-umo ustąpić. Dalszyoh szcze­
gółów  udzieli kance la-ja  adw okata  D r. 
M ars-norosza w Kolumyi. ________

Kręgielnia
przy nlicy Gród 'ckiej 1. iO obok ko 

szar F erdynanda.

Tam że przygryw ać będzie

Muzyka ą - s N a  15 palla
c z y  d e s z c z  c t y  p o g o d i i

w dnie następ n e :

w  Nit dz ie lę ,  W torek  i S o b o tę .
Wybarna kucbuia domowa |

wszelkie napoje po m iernych  ceuach

W stęp wolny-
. 96d 3—4

N ow owynudowf na Kam ienica we L w o­
w ie , w śródm ie.o iu  w najlepszym  stam e 
przTHOSZącs ron in i*  r ilm niei 4 000  *1, 
czystego dochodu, obciążona h ipotecznie 
30 n.)o z łr  .,ost do zam iany zr ędpo* 
.ie a n ią  posiadłość ziem ską. Ź  w yklucze­

niem  pośrean ic tw i udziela blieazych szcze­
gółów D r. M. K abane, ulios K ołtą^aja 
(Brygidzka) L. 5 we Lwowie.

P anna, z aornu in te ligen tnego , w m ło­
dym vi ku, sierota, zn&iąca ię dobrze na 
w sztlkich ro b o t. \  kobie ych, po izuknje  
m a . uu i ' i , ..zbuii n a  prow incji lab  za 

g ian icą  Mofe p izyjąó  też  obow iązki :o* 
wa.-zjrtzki. Ł askaw e zgłoszenia pod ad rs- 
s* m : A P. 4 5 — L w o*. post* resU nte

F o lw ark  Kniażę m a na sp rz id aź  6 krów 
rasę  achwitzkiej z powodu u .ed n c ' 18,1018- 
m a o b o ry ; ż y to  św ięto jańłk ie, k tó re  t a 1 
siane z początkiem  lipCt kosi p późnej 
'-sien i na  paszę a p a  r  k następny  daje 
obfity i p iękny zbiór z ia rna  — zł. za 
100 klg. loco Kniaź* bez w orka rirecżkę 
io  siuwu n ..der ce nioną przez k ru jia .  e>, 
j zł. 100 kllo looo Kniażę bez worka. Z g ło ­
szenia p rzy jm uje  Z arząd  dóbr w KniaSu, 
poozts j* m iejscu

N ajlopsZjia orodKicm na opalenie jes t 
myć się kw aśnem  m lekiem , lub  poziom - 
sami.

/ I 4 T « ł  4 - V

9  if  ^ s S,C

K  E F  I  R
S. W olsńskiego m ag. farm . 

przez Krakowskie Towarzystwa lekarskie 
i znany I polecany jak o  najlepszy śro ­
dek d'**etyczno odżywczy d la  chorych 
i rekonw alescentów  w c h o r o b a c h  
ż o łą d k a ,  g a r d ła ,  p łn e , n i e  o- 
k re w  i lo ś c i  w  k a t a r a c h  t iła -  
tw io  t r a w le u le .  kfzkudza apety t.

Używa się od  2— 5 flaszek dzienni* 
każda flaszka o patrzona  moim podpisem  
i m ark ą  ochronną

W ystrzegać s*ą naśladownictw. 
Sk ład  głów ny w zakł" izio Kefirowym 
ul. T ea tre lu  » nr. 4 prncz tego  m 
czarni R oralewiczowej u l T ea tra ln a  

nr. 10 we L w ovie . 1973 3 13 z uzdolnieniem telegrafi^nem .
1976 8 - 3

Pracow nia  zoologiczna o. k  Uniweri 
et u, m a do z -yoia KilLaaziesiąt, okazi 

ptaków w ypchaiijch , o ra r p rzy ja iu je  zw 
rzęta  sące i p iak  do w jp ch an ia  i p .d i 
n u je  się wszelki oh robót w zakres pi 
.ls ra to łłtw s wchodzących Z ipora i nw 
dow, m otyli, eto. zestaw ione n -dług - 
d r.czn il iw używ any oh w s*Loł»ch śi 
daich, d la  uczniów szkó’ g im nazjalny 
' realnych, każdego czasu do nabyoia.

P auna 20 Is t licząc >, wzor wyoh ocy- 
zajów, życzy sobie przyjąć  m .ejsce jako 

bezpłatna p re^ ty k an ik a  pocztow a. B. K. 
poste re s tan te  Strzyżów

R ealność w Po„horcach  w ZloczoWskiem 
pod N r. 213 sk ładająca się z mioszkani* 

urow an*go, cudycków  gospodarczych, 
11 rnorgow pola i sad a owocowego prz) 
poscińcu je r t  a lb  i do sprzedan ia  albo do 
wynajęcia n a  świeże pow ietrze i n a  rolr 
pały B bższa w iadom ość pod ad resą  A. J .  
Batków, poczta  Załośce.

W T a rn o w a  je s t kam ienica z wolnej 
ęk . do sp ized an ia  m b tan  iaa; n a  madą 

rea ln o s ' na  p row incu z dopłatą . Położona 
w i ajpięknieiszej głównej ul cy, blisko 
rynku, m a plac bt iowm uy i wieiki ogród. 
Luohód roerny  2.260 zł, W a.unk i bardzo  
korzyr.ne  i logc iu e . Z głoszenia adre»o* 
w«e J Po lUwoki w Krakowou.

Dzieła w a rto ść  9d z ł., w ilości przeszło  
4C tomów i p a ru  broszur, m ięd zy k ió rem i 
znajdują siy rc o zm k i, W ędrow ca11, .S trze*  
°by“, .K olców *, o ra r oraee T a in e a . Po- 
pewskiego, Da m a ta K ochano vskiego. B y ' 
roaa, G ierym s1! ego, W .lkoósklego, ltd  i 
są tan io  do nabycia  BLzszą w i»dr‘-noś? 
u a iie li b i te  wnie n a  żądanie X. Y. Z- 
w M yślenicach, przez K raków .

Na kupno ziem i potrzebm ę pożyczyć 
10 tysięcy złr., k tó re  z oho wiąże się spłs ■ 
jso  p rz e : la t  10 a to, k a ^ i ig o  po sobi* 
na-tępująoego roku  w duiu 1 lipoa pO 
1830 d r . w Opróoz p -aw n eg ' zobo­
wiązania «)ę i rzetelności, innej gw arai 
da nie m-.gę. Kto by zeohoiat n a  tych 
w arunkach pożyczyć, raozy się zgłoś’ 
pod adresem  „O ficjalieta” p o rte  re s ta ... 
Cbołojów. ____

Poszukuje się iu tru k to ra  n a  p row inejf 
od 1 czerw la  1888 r. z g im nariainem  T* 
kształceniem  d 'a  przysposobi n ia  dwó r  
chłopców do sz l j ł  od w akacji, 
d i  Iszej g im nazjab ej a d rug iego  do 4'«J 
norm alnej ■— H onorarjum  miesięczu® 
io  złr., stół, s tancja  i usługa. -■ NI 
bliższe szczegóły odpowiedź j isemrnt. 0f*r '  
ty  pod lite ram i M C. poczta  Żółtańo®' 
Na listy  m auw zględnicae  oapowiedzi o'® 
przesyłam .

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ł o w s k i - Papier z fabryki P rąci Fijałkow skich w Białej. Z d rukarn i nar. W. Manieckiego. —  Z?.rządzca, W alenty Kodak.


